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K raków  1 marca.
W odpowiedzi, jaką wtorkowy numer Pres- 

sy wiedeńskiej przyniósł na artykuł nasz z 
22go z. m., oświadcza ten dziennik, iż „nię 
rozumie, czemu Czas dziwi się powrotowi 
do konstytucyi lutowej, skoro się stoi n i  
gruncie nieprzerwalności prawnej." Zadzi­
wienie nasze mylnie tu zostało zrozumiane. 
Dziwiliśmy się , źe Presse chce powrotu do 
statutów lutowych, raz, że powrót zdaniem 
naszem nie moźebny; powtóre, źe na co ini 
nego się zanosi. Dziwiliśmy się także, źe 
Presse chce powrotu do statutów, nie dla 
tego, źe stoi na gruncie nieprzerwalności 
prawnej, ale dla tego, iż oświadcza się za 
najobszerniejszą autonomią krajów koron­
nych, i zapowiada działać w tym kierunku 
Działanie takie nie zgadza się z powrotem 
do statutów lutowych. Również tłómaczy so­
bie mylnie Presse wyrażenie nasze „o nie­
przerwalności myśli cesarskiej", bo nawet 
cytując opuszcza główną charakterystykę 
tej myśli, w ostatnim wyrazie zawartą, odj- 
nosząc nieprzerwalność do teoryi konstytu­
cyjnej, a nie do woli monarszej, która się 
tak wybitnie w dyplomie październikowym 
i w manifeście wrześniowym objawiła.

Lecz mniejsza o to. Mogliśmy się mniej 
więcej jasno wyrazić. Najważniejszym w od­
powiedzi Pressy jest ustęp końcowy, w któ 
rym zwraca naszą uwagę „źe dualizm i fe- 
deralizm nie są bynajmniej synonymami; 
praktyka najbliżsźej przyszłości ma nas o 
tem przekonać."

Nie mówiliśmy, aby dualizm i federalizm 
były synonymem, ale źe dualizm chce być 
federalizmem. I rzeczywiście, w teoryi nie 
może on być czein innem jak federalizmem 
z dwóch części złożonym. W praktyce zaś, 
jak pisaliśmy, okaże się być absolutyzmem 
lub centralizacyą, O tem spodziewamy się, 
źe nas nie przekona „bliska przyszłość," bo 
ostatnie słowo nie jest jeszcze wyrzeczone, 
ale przekonywa nas bardzo, źe Presse tak 
się łatwo ku niemu nakłania. Nie chce ona 
absolutyzmu, to wiemy, ale pragnie centra- 
lizacyi i takową w dualizmie przeczuwa.

Ijakżeby inaczej być mogło, skoro ma 
tu tak niespodziewanego sprzymierzeńca jak  
wiedeńską Debatte. Dziennik ten węgierski 
pisze wprawdzie ciągle o „federalizmie w 
dualizmie," ale nie widzi nic innego, jak  
sejm węgierski z jednej strony, a Reichs- 
rath z drugiej. Z pocieszną naiwnością za­
prasza doń wszystkie kraje, zapewniając, 
aby się nie bały ani równorzędności (Pa^ 
ritiit) węgierskiej, od której nie odstępuje, 
ani centrałizacyi niemieckiej. W pierwszej 
ma być dla Galieyi (bo to głos niby gali­
cyjski, co. w Debat e do Reichsratu wiedeń­
skiego powołuje), rękojmia konstytucyona- 
lizmu; a drugiej nie ma się czego obawiać, 
bo sfera jej ograniczona i miarkowana we- 
wnętrznemi tylko interesami tej połowy mo­
narchii. Idzie Debatte nawet tak daleko, iż

przypomina federalistom, którzyby dualizmu 
sobie nie życzyli, aby nie zapominali, źe 
się pod berłem jednego władzcy znajdują, 
i niczego takiego chcieć nie powinni, coby 
siłę monarehii na szwank wystawić mogło 
Potęgi monarchii austryackiej pragną pe 
wnie przeciwnicy takiego dualizmu, jaki 
mowa p. Bartala zapowiadała, równie jak  
jego zwolennicy gorąco, a że nie zapomina­
ją  o prawach korony, najlepszym tego do­
wodem, iż widzą ją  w dualizmie zmuszoną 
do rozstrzygania w razie kolizyi sprawy nie 
większością, ale bagnetem. Nie ma więc 
powodu Debatte ani wzywać do lojalności 
ani jeszcze powoływać do Reichsratu.

Przeciwnicy takiego bezwzględnego dua­
lizmu mają nadzieję, że porozumienie z ko­
roną nastąpi, nie w takiej formie, któraby 
powrót do centrałizacyi czyniła koniecznym 
Chcą, aby nowy systemat opierał się na 
rzeczywistości, a nie na fikcyi konstytucyj­
nej. Zdając sprawę z uwag naszych o dua­
lizmie pisała Presse, że nie sądzi, „aby 
przedlitawscy federaliści byli dość silni i 
mogli zniweczyć program taki dualisty 
czny". Możemy odnieść to twierdzenie 
tylko do tego , źe Niemców liberalno-kon- 
stytucyjnych zaspokoiłyby takie reprezen- 
tacye krajów koronnych, jak np. ostatnia 
czeska na Reichsracie, lub delegacya Ga­
licyjska złożona w razie danym z Rusinów 
i chłopów. Taką reprezentacyę mają cen 
traliści zawsze zapewnioną z przedlitaw- 
skich krajów koronnych. Ale czyż taka re 
prezentacya nie jest fikcyą? pytamy. Czyż 
Reichsrath z takich delegacyj złożony, był­
by czem innem, prócz tylko konstytucyjną 
fikcyą a centralizacyjną rzeczywistością? j 
do takiego Reichsrathu Debatte nas za
prąsza? : lodoao^oboloi osośsj

Pisaliśmy niedawno, że Węgrzy są ego­
istycznym narodem w polityce, i źe im tego 
wcale za złe nie mamy. Życzymy im wszel 
kiego powodzenia, ale niechaj tyle egoizmu 
u innych przypuszczą, że się do cetraliza- 
cyi wrócić nie chcą. Czyby z resztą odpo­
wiadało ich godności, choćby na stopie ró­
wnorzędności zasiadać w kongresie z taką 
reprezentacyą innych krajów koronnych? 
A w końcu, taki ustrój mógłby być tylko 
próbą i niczem więcej. Skoro więc leży im 
na sercu petęga monarchii, o czem nie wąt­
pimy, na próbę narażać jej nie będą i po­
rozumienie na takiej oprą podstawie, któ­
raby w sprawiedliwości dla siebie i cflą in­
nych znalazła rękojmię siły i trwałości.

KORESPONDENCI A CZASU.
Lwów 26 lutego *j

(II.) Powiadają jedni, że w r. 1848 Stadion 
stworzył Rusinów, których przedtem nie było. Dru­
dzy zaś mówią, że w r. 1848 Kuś ocknęła się 
z długoletniej niewoli i prześladowań polskich, 
przyszła do samopoznania, i dla tego wystąpiła nie 
przyjaźnie przeciw dawnym towarzyszom polskim.

Pierwszym odpowiemy, że tworzenie narodów 
leży poza zakresem władzy ludzkiej; żaden naj­
większy nawet człowiek nie poszczycił się takim 
czynem, i żaden się nim nie poszczyci. Stadion, czło­
wiek bystry i przenikliwy, dojrzał owej różnicy 
narodowej, jaką wspólne, kilko wiekowe dzieje, 
prawie do niepaznania zatarły; dostrzegł on, źd
--------------- .»ł A o [o -i q o i

*) Patrz wczorajszy list lwowski (I).

potrafi znaleść kreatury, które dla celów osobi 
stych będą w stanie wyprzeć się przeszłości, o 
plwać dzieje uświęcone krwią i ofiarami ojców 
zerwać sojusz podwójny stanowiący najpiękniej 
szy ustęp naszej przeszłości, przekręcić i spluga- 
wić historyę. Dojrzał także, że gwałtowny cha­
rakter polski dostarczy mu narzędzi, które obu­
rzone podobną apostazyą, dadzą się unieść na­
miętności, odstępców zidentyfikują z całym naro 
dem, ogólne rzucą przekleństwo, i dokonają tym 
sposobem dzieła, którego sama zła wola nigdy 
dokonać nie mogła. Dojrzał on wszędzie, że przy 
podobnem usposobieniu sztucznie wywołane nie 
porozumienie może znaczniejsze przybrać rozmia­
ry, że w każdym razie stanie się ono bogdaj chwi­
lowym środkiem do urzeczywistnienia znanej za­
sady: divide et impera.

Plan Stadiona udał się niestety nad wszelkie 
spodziewanie. W dzisiejszej frakcyi ruskiej , która 
według jego skazówek użala się na wspólną z Po­
lakami przeszłość, fałszuje historyę i na każdym 
kroku staje wrogiem Polakom — w dzisiejszych 
zresztą Polakach, którzy odpierając zarzuty tej 
frakcyi, rzucają przekleństwo całemu narodowi, 
piętnują go cały, w roznamiętnieniu negują go ca­
ły; nie umiejąc rozróżnić dobrych od złych, za­
cnych od nikczemnych — w obu żyje duch Sta 
diona, przemawia listami obu i działa przez obu.

Jest to wielkie nieszczęście, na które z jednej 
strony składa się brak zmysłu politycznego i na 
miętność, a z drugiej namiętność i zła wola. A 
przecież sprawa stoi bardzo jasno, i rozwiązanie 
jej jest może daleko latwiejszem, niżeliby z po­
zorów sądzić można.

Rusi — powtarzamy — negować nie można, gdyż 
Ruś była, jest i będzie. Ale od Rusi prawdziwej 
odróżnić należy frakcye, które udając się za jej 
przedstawicieli, nic z nią nie mają wspólnego 
W Galieyi np posiada największy rozgłos tak zwa­
na frakeya klerykalna ruska. Wielu jej członków, 
dziś najzapamiętalszych wrogów Polski, należa- 
łd przed 1848 rokiem do najgorętszych patryo 
tów polskich, spiskowało, a nawet siedziało po 
więzieniach. W pamiętnym owym roku, rzeczy 
wiście za inieyatywą Stadiona wywołano tak zwa­
ną kwestyę ruską. W złym zamiarze poczęta, o- 
partą została kwestya ta na najfałszywśzym grun­
cie, bo na nienawiści; pozostanie zaś bądź co 
bądź zawsze pewnem, źe na tej opoce żaden ko­
ściół się nie wzniesie, że nienawiść nic nie zbu­
duje. Partya, która się tej drogi z przeróżnych 
chwyciła powodów, uczuła wnet brak sił żywo­
tnych, oglądnęła się za nowemi sokami życioda 
wczemi. Tych soków zaczerpnęła w Moskwie.

Poruszamy bardzo ważną i  smutną sprawę, i 
dla tego musimy się z niej jeszcze wytlómaczyć. 
Słowa powyższe nie są niestety oszczerstwem. Pi 
sze je Rusin, i dla tego przejmują go one głębo­
kim żalem. Ale nie tak jest w istocie. Od wielu 
już lat klerykalna frakeya galicyjska idzie ręka 
w rękę z propagandą moskiewską, i coraz wido­
czniej obie się identyfikują. Nienawiść swoją do 
Polaków zupełnie teraiż samemi uzasadniają fał­
szami historycznemi, admirują się wzajemnie i 
protegują; owszem frakeya galicyjska raoskwici 
się codzień otwareiej, język swój starodawny za 
stępuje moskiewskim, religię swoją, swój uniacki 
kościół, zastąpić usiłuje sęhyzmą. Znana jest spra­
wa językowa w gronie Rusinów tutejszych, znane 
są walkj, jakie przeciw moskwiceniu języka sta­
czają nieklerykalni Rusini w pismach i literacko- 
naukowem stowarzyszeniu Matycy ruskiej; znane 
są zreszą fakta, że lud tutejszy nie zrozumie ję- 
wyka, jakim do niego z moskiewska przemawia­
ją  księża. Ostatecznie znane są wypadki oporu 
ze strony ludu przeciw usiłowaniom księży, aby 
w obrządek religijny wprowadzić modłę schyzma 
tycką. Wszystko to jest bardzo dobrze znanem, i 
wszystko dowodzi najjawniej, że frakeya klery­
kalna galicyjska stała się już oddawna ajencyą 
moskiewską. iwojs-id pii

Nie chcemy mówić o równie znacznym, głó­
wnym czynniku w tej sprawie* o rublach mo­
skiewskich, ale pominąć nie możemy jednego 
jeszcze dowodu, który za wiele innych wystarcza, 
ivrytyka ostatniego powstania polskiego nie dó 
nas należy, ale wiadomo powszechnie, że postę­
powanie Mosjtwy cały świat oburza. Wszakże 

.saip, gabinet anstryacki wyraził oburzenie swoje 
w podwójnych notach, cały świat mu wtórował:

tylko jedni tak zwani lojalni Rusini galicyjscy od 
początku do końca wielbią rząd moskiewski 
z wszystkiemi jego ukazami, a potępiają Polaków. 
Czynią to dzisiaj tak samo, jak czynili w chwili, 
kiedy szczerzy Małorusini rozpoczęli partyzantkę 
pod Różyckim, kiedy szczero-ruska młodzież ki­
jowska, biorąc udział w powstaniu, szła w Sybir, 
padała pod nożami i na szubienicach moskiewskich. 
W duchu gazet moskiewskich pisze jedno tylko 
Słowo — organ klerykalnej partyi galicyjskiej.

Ale partya ta nie jest reprezentacyą Rusi: wy­
pierają się jej Rusini ukraińscy, dla których naj­
większym wrogiem jest Moskwa; wypiera się na­
wet galicyjski lud ruski, który niechce za prze­
wodem niektórych księży przyjmować obrządków 
schyzmatyckich, który przez posłów swoich wie­
śniaków wystąpił niedawno na sejmie jak naj 
dobitniej przeciw własnym duchownym swoim.

Walcząc zatem przeciw tej frakcyi, negując ją 
jako reprezentantkę Rusi, nie należy negować za­
razem ani ludu ruskiego, ani Rusinów, Krakcya 
klerykalna galicyjska jest dzisiaj czysto mo­
skiewską ajencyą; a Rusini ukraińscy i cały lud 
ruski widzą w Moskwie najsroższego wroga. Ja ­
kżeż można identyfikować tak różne dwa kie­
runki ?

„Nie czyń twemu bliźniemu, czego nie chcesz, 
aby tobie czyniono." Od tej wielkiej zasady nię 
odstąpili nigdy Polacy, i dziś odstępować nie po­
winni. Dla tego też coraz częściej podnoszą się 
glosy przeciw wspomnianym twierdzeniom nie­
których polskich panów, głosy oświadczające, że 
Polska nigdy Rusi nie negowała i negować nie 
będzie, ale że frakcyi klerykalnej, która dziś nie­
stety tak ważną odgrywa rolę i w kraju i w sej­
mie, za reprezentantkę Rusi uznawać nie może i 
nie będzie. Mamy wszelką nadzieję, że głosy te 
przeważą wszystkie inne, że tym sposobem wy­
jaśnią bolesną kwestyę ruską, która od lat sze­
ściu jak miecz Damoklesa wisi nad dziennym po­
rządkiem sejmowym.

Tego zresztą życzyć sobie powinni nietylko 
Polacy, ale wszystkie ludy austryackie, bo kwe­
stya ruska w bardzo bliskiej mierze dotyczy ca­
łej monarchii. Czysto moskiewska agitacya partyi 
klerykalnej przybiera coraz groźniejsze rozmiary. 
Wielu księży propaguje lud ustawicznie, przedr 
stawia mu, że w Rosyi byt ludu daleko wygo­
dniejszy, bo wieśniak usamowolniony także, a po 
datki daleko mniejsze. Ten wzgląd ostatni dzia­
ła magicznie na nasz lud biedny, obciążony o- 
gromnie podatkami, Rosya czeka tylko chwili 
sposobnej, aby na niekorzyść monarchii austry­
ackiej zaokrąglić swoje zabory, a chciwość jej 
sięga daleko, agituje już dzisiaj między Rusinami 
północnych Węgier, niezważa na zapory karpackie, 
tak, jak  na najświętsze prawa zważać nie zwy­
kła. Obawy te nie są płonne; drobne na pozór 
fakta codzienne dążoby je pojaśnić mogły, i dla 
tego nie myślimy bynajmniej ograniczać się na 
wskazówkach dzisiejszych, choćby nawet głos 
nasz nie zwrócił początkowo należytej uwagi.

26 lutego.

(z) Przybyło znowu kilkadziesiąt nowych pety- 
eyj do sejmu, najwięcej o zapomogę, pożyczkę 
lub o przydzielenie do pewnych powiatów przy 
nowym administracyjnym podziale kraju. Petycji 
te zostały stósownie do przedmiotu oddane korni 
rnisyi petycyjnej, lub przekazane wprost komisyi
om właściwym sosoitax *n

Posłowie hr. Włodzimierz B a w o r o w s k i  i hr. 
Władysław B a d e n i otrzymali urlopy, pierwszy 
na ośrn dni, drugi na trzy dni.

P. R o g a l i ń s k i  złożył mandat poselski.
P. Kornel R r z e c z u n o w i c z  zawiadomił, iż 

z powodu stanu zdrowia zmnszony jest wystąpić 
z Wydziału krajowego. Podobnież p. lir. Adam 
P o t o c k i  oznajmił, iż nie może pozostać nadal 
zastępcą członka Wydziału i usuwa się od tćj 

Oflneści.
,Po zawiadomieniu o tem Izby odczytał sekre­

tarz interpelacyę posła H u b i c k i e g o  podpisaną 
przez 61 posłów do p. Komisarza rządowego dot 
tyczącą nadużyć, jakich się w sprawach serwitut 
towych dopuszcza naczelnik obwodu zloczowskie- 
skiegft Wolfarth. Postanowieniom z dnia 33, paź­
dziernika 1857 polecono komisyoih serwitutowym,

ażeby starały się w drodze ugody załatwienie 
spraw serwitutowych do skutku doprowadzać. Po­
stępowanie naczelnika obwodu złoczowskiego sta­
nęło na przeszkodzie takowemu spraw serwituto­
wych załatwieniu. Na dowód przytacza interpe­
lacja dwa wypadki w Jasionowie i Olesku, 
gdzie p. Wolfarth wydawał w sprawach serwitu­
towych bezprawne, na dowolności oparte wyroki, 
które następnie odwołać był zmuszony. Postępo­
wanie takie sprawia wzburzenie pomiędzy ludno 
ścią, szerzy nieukontentowanie, i podżega do spo­
rów i bezprawia. Zapytują zatem interpelanci, 
ażali wiadomo rządowi, jakich bezprawnych do­
wolności dopuszcza się naczelnik obwodu zło­
czowskiego w sprawach serwitutowych ? Co rząd 
zamierza przedsięwziąć dla poskromienia dowol­
ności i zapobieżenia im na przyszłość, celem uko­
jenia szerzącego ąię z tego powodu wzburzenia 
pbmiędzy łttańośćiij wiejską?

Komisarz rządowy oświadczył, iż po sprawdze­
niu przytoczonych w interpelacyi szczegółów, od­
powie na nią ile możności w jak najkrótszym 
czasie.

Przybyło znów kilka nowych wniosków złożo­
nych na posiedzeniu dzisiejszem do laski Marszal- 
kowskićj; mianowicie :

Wniosek posła T ro c h ano  w sk  l ego  wzglę­
dem uposażenia z funduszu krajowego kwotą 70d 
złr. rocznie lekarzy stałych w miejscach kąpiel- 
uych. Wniosek ten zgodnie z życzeniem wniosko­
dawcy przekazano, wprost bez motywowania, W y­
działowi krajowemu.

Wniosek ks. G i n i l e w i c z a  o wyznaczenie z 
funduszu krajowego płacy rocznej dla wdów i sie­
rot po nauczycielach wiejskich, a to rocznie po 
48 złr. wdowom a po 24 złr. sierotom aż do 18go 
roku życia.

Wniosek ks. G u s z a l e w i c z a  o ścisłe prze­
strzeganie przepisów ograniczających wszelkie pra­
wa dzielenia i częściowej sprzedaży gruntów. 
Wniosek ten podobnież jak pierwszy zgodnie z 
życzeniem wnioskodawcy przekazany wprost ko- 
misyi administracyjnej.

Podobnież wprost do komisyi wodnćj odesłano 
wniosek p. K o r o ł u k a  o przewozach.

Następnie odbyto wybór pięciu członków dla 
wzmocnienia komisyi petycyjnój. Skrutynium od­
łożono na póżnićj, a wynik wyboru jutro będzie 
ogłoszony.

Z porządku dziennego przyszło do rozpraw 
szczegółowych nad wnioskiem komisyi propina­
cji nej, przytoczonym dosłownie w sprawozdaniu 
z ostatniego posiedzenia. Głosowano nad wnio­
skiem ustępami. Początkowe umotywowanie przy­
jęto ustęp po ustępie bez dyskusyi. Poprawka 
posła W ę ż y k a  do ostatniego ustępu b. w sło­
wach: „zwłaszcza wobeć niemożności skutecznej 
w obu tych wypadkach kontroli" upadła. Do­
piero przy dalszych ustępach samegoż wniosku 
rozwinęły się rozprawy, które długo się przecią 
gnęły, lecz w ogóle nie były zajńinjące* a nużyły 
rozwlekłością. Mówcy zbaczali często od przed 
miotu, a ks. Marszalek zmuszony był kilkokro- 
tnie przypominaniem treści wniosku zwracać dy 
sknsyę na tor właściwy. Przy ustępie 1 wniosku 
hr. Ludwik W o d z i c k i  zarzucił komisyi, iż po­
wołując się na patenta i fozpotządzćnia doty­
czące praw propinacyjnycb nie oparła wniosku 

[swego na ustawie przemysłowej, która w art. 8 
zastrzega Wyraźnie prawo Właścicieli pfrbpSnacyi. 
Fłr. W o d z i c k i  wnosi stosownie do tego co za­
powiedział przy rozprawie ogólnej, aby drugą pó 
Iowę ustępu I poczynającą się od słów i „Sejm 
wskazuje na ustęp VIII patentu z dnia' 20 gru­
dnia 1859 r.“ i t. d. pfzenieść na czoło niniej­
szego ustępu przed liczbą I.

Poseł B o r y s i k i e  wi c z  wnosi,, aby ustęp 1 
rozdzielić na dwa, z których pierwszy ma Wyra­
żać, „aby w myśl postanowienia cesarskiego z dnia 
4 października 1850 r. oddział I §. 1 arL 8, wy­
gotowano wniosek o wykupnie prawa .propinącyi 
na korzyść gmin wiejskich, i wniośek takowy tąj 
jeszcze sesyi Izbie był przedłożony." W dalszym 
zaś ustępie wnosi p, Borysikiewicz, aby zamiast 
przytoczonego tamże pisma gabinetowego z dnia.-... 
powiedzieć w ogóle „w myśl obowiązujących prze 
pisów" a to dla tego, że są także przepisy ubez­
pieczające wolność handlu hurtownego i sprzedaż 
sklepową.

Część literacko-artystyczna. 
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Roku 186.3 w ciężki mróz, we dworze posła no­
wotarskiego byli goście. Wszedł stary Tomasz i 
mówi: proszę łaski pana, jakiś rzemieślniczek po­
dróżny i przeziębły prosi o wspomożenie....

— A zkąd on? — Z Nowego-Targu. — Na, daj 
mu pięć szóstek, i niecb idzie z Bogi,em! — Ale 
bo on przeziębły i nie może iść, radby albo za­
nocować albo żeby się jąka furka trafiła ... Ot 
daj mu całego guldena, niech sobie albo nocuje 
albo jedzie - a dajcie ipi spokój.

Któżby się był spodział, że na tem guldenowym 
papierku gdyby na nj,ci Demoklesa wisiały poli­
tyczne prawa obywatelskie L. Czeladnik poszedł 
ku Powiślu (o dobre 20 mil ztamtąd) i dostał się 
do kozy tarnowskiej ppdejrzan, iż dąży do po­
wstania. Stan oblężenia nastał, a sąd wojenny 
pyta go: Kto ci dał pieniędzy na drogę? Kędyś 
wstępował ?

— Ja  nie wstępował tylko do dworu Wgo po 
sła nowotarskiego, którego gdy u nas wybierali, 
tom mu wraz z drugimi krzyczał wiwat I i piłem

wino za zdrowie jego. Więc mi wysłał papierka 
guldenowego, i o tem szedłem sobie dalej.

Zapisano to do śledztwa — Stolarczyk nowo­
tarski, odsiedział coś zę § tygodnie, a poseł nowo­
tarski poszedł pod śledztwo.

Otóż rzemieślniczek zeznał: że idąc do powsta­
nia otrzymał guldena papierowego. Poseł zaś 
nowotarski odwodził się, że to może być, gdyż 
nieraz ęię zdarza zapomagać rzemieślniki podró­
żne, błędne, bez roboty, miąnowicie \v czasy 
ciężkie. Tak pod owe czasy gdy ppbankrutpwa- 
ły fabryki przez końkurencyę z Anglikami i Pru­
sakami, toć często gęsto od Styryi nawet szli gór­
nicy i kowale i inni rzemieślnicy, płacząc, prze­
klinając i żebrząc jałmużny., Ą kędyź się ząpędza- 
ązau tacy, biedacy? jużci do ludzi zamożniej­
szych, mianowicie zaś w okolice fabryczne, krajowe 
też fabryki podupadłe, dostarczały nędzy nie ma­
łp : bo takie Podhale, czyż ono wytrzyma poró­
wnanie z zamożną Styryą, Szlązkietn, Węgrami? 
I cóż dziwnego żem biedakowi, przez 8łużącego 
wysłał jałmużnę ? W lecie, byłby dostał kilka 
szóstek; w zimie, w mróz ciężki, wolałem nju dać 
całego guldena, niż nocować go we dworze bo 
i tego próbowałem, a nieraz miałem kłopoty ze 
służbą narzekającą na nieoebędostwo pozosta]wio-| 
ne.... Książki jałmużnianej nie prowadzę, daję co 
mogę gdy widzę biedę, albo co najczęściej, gdy 
mi mówią że biedny żebrze wsparcia; więc mam­
że zaprzestać dąwania jałmużny? a któż da je- 
żęji zamożniejszym dawać, prawo zabroni?

Koniec końcem, poseł nowotarski uwolniony

ab instąntia, postradał posłannictwo swoje. W sku­
te j  czego po długiej zwłoce, bo dopiero 30 listo­
pada odbyły się. wybory. Stało sięl.

Wyborcami są podkalanie tatarzyńscy, ze skraw­
kiem Kliszczaków babiogórskich, których odno­
ga ciągnie się wąskiem pasmem od Obidowej gó­
ry Gorczami hen,, hen! aż do Dunajca, ku Tyl­
manowej; wszystko to chodzi wgurmanach czar­
nych. Więc też i górskie. Lachy od Łącka, Ka- 
raiepicy ,i jKrościenka należą do wyhorców i Szcza­
wnica i garstka rusinów od Szlacfitowej, Jaworek; 
wszystko zasię w germanach białych, od podha-
]j}fo m . I W W W m i B t  oifloiohy ws-m-u m?

Cztery dni,,przed sejmikiem wójt z Kamienicy 
Mikołajczyk wyruszył w Podhale jednać, sobie gło­
sy, bo i przedtem omal .że go nie wybrano; więc 
mu sen odbierała woń wawrzynowa, której za- 
wąehał był za nakladeui.stukjlkudzicsięeiu gulde- 
jnójft.h. Ma on źouę od Klikuszowej, jest zamo­
żny, rządny, 45-letni, niewielki, łysawy, rumiany, 
dość szczupły. Kiedy na czczo to poważno-skro­
mny, więcej słuchający niż mowny, a mówiący ro­
zumem kmiecem dość pojętnym. Jeżeli się zaś 
zdarzy (a czemuźby się nie miało zdarzyć w gro- 
tuadzię?) CZy to weselisko, czy pp odpuście na 
Pokańcu, czy jaka biesiada, (po nowotuemu rzekł­
szy posiedzenie) gromadzko-polityczna, a co cie­
płego pokrzepi umysł i rozgrzeje czujki (alias 
nerwy), toć górę bierzę krewkość żywa, rozwią­
zują się usta i raz po raz powtarzają: tak ta! tak 
ta,! nasza płachta! dziady! A gdyby jąkie pra- 
,wo orzekano toć Się, jeszcze dodaje wykrzyknik

patryotyczny — a wtedy cały ustęp brzmi: Takta! 
takta! nasza płachta! Wiwat! Ma to niby znączyć: 
,Jakoś to będzie!...jam lojalny obywatel i bogaty) 
a wy drudzy dziady w porównaniu...

Okrzyk ten stał się hasłem jego. Nie dawno 
temu w nocy podczas węsela na Pokańcu wywią­
zała się bitka między dwoma wyrobnikami pa­
pieru a dworskim niejako karbownikiem ęp do- 
zięra oięlotu owsa dworskiego. Chwycili się za 
czupryny gdyby koguty i milczkiem sapiąc tylko 
i fucząc wodzą się w koło oficyny, co dawniej 
służyła za więzienie mandatarskie, a dziś mieści 
pokoje gościnne. Już z półtrzecia raza obeszli ją 
w półokrąg tam i napowrót drapiąc się pazurami 
i targając za ęo kto uchwycił, a cichuteńko, we­
dle obyczaju miejscowego; —, baba tylko chcąc 
rozbroić, woła (także cichaczem): Wojtek puść! 
Wojtek daj spokój! a widząc że nie podoła trzem 
chłopom, idzie do kąręzmy po pomoc; P°dpiły 
gazda jakiś znakomity przyszedłszy, napomina 
dość obojętnie: ChodacyJ nie bij ta się!- chodacy, 
dajta pokój! — Nadaremno! chodactwo jak  się 
czubi tak się czubi, a on zdała napomina głosem 
wołającego na puszczy. Więc Wojciechowa zno­
wu spieszy na Pokaniee. Za małą chwilkę w cie­
mnościach nocnych rozlega się głopr Jakta takta! 
nasza płachta! dziady!... a zapaśnicy zawzięci 
rozprysnęli się każden w swoją stronę, nie pozna­
wszy nawet że to było tylko dowcipne naślado­
wanie, hasła wójtowskiego. Snać więc że w sło­
wach tych leży siła ukryta! zrozumiała nie wszem 
w obce, lęęz tym, którym należy.

W Krościenku wójt tamtejszy, Żabiński, też za 
pragnął zaszczytu poselskiego. Krośgieńczauie, bie 
dny to lud jeszcze od' czasów Kingi uciekającej 
której odmówili podwpdy do Pienin; więc ich ijii 
stać ani na buty, (jak podanie niesie)!) Dawnie 
należeli do Starostwa Czorsztyńskiego, i robił 
pańszczyznę do zamku. Dziś wiodą spory z dwo 
rem; a wedle ich pozwów trudnoby było oczec 
czy starostowie koronni byli panami Krościenka 
czy tylko na lasce Krościenczan. Trudno o fc) py­
tać posągów królewskich na Wawelu; a zą kamę 
ry i po kamerze jakoś się to tam tak zmąciło 
że panom komisarzom zrazu było niepodobni 
dojść, jakto było/:i  jak to bydź mogło. Obywate 
Gabryś jako plenipotent kilkokrotnie biegał d< 
Wiednia; a gdy mim0 ,to nawet wojsko przyszh 
zabraniać wycinania niedobilków leśnych i pasa 
ńią i zgrabywąnia liścia, Gabryś doświadczony 
zmówił wójta Żabińskiego: i wziąwszy pełną kie 
szeń liścia suchego spornego, zdążali do Wie­
dnia i na posłuchaniu jawnem dobywszy liścń 
z kieszeni okazywali rzekąc: Qto takiego suche 
go liścia na ściół zabraniają nam biedakom i mu- 
simy płacie exekutne i wojsko na nas sprowa- 
dzili jak na buntowników, a my nie chcemy bun­
tów tylko ściółu, pastwisk i lasów... Czyn ten do­
konany rozniosła sława po świecie, gdyby wicher 
ouo liście^ zeschłe. Do Krościenka na narady spor­
ne zdążali zdaleka gdyby pielgrzymi do Rzymu! 
przyczem nie obeszło się bez małych uczt, a gdy 
aż, od Grybowa przybył plenipotent znakomity 
zp swoich pielgrzymek procesowych, wiece przy-



Poseł S t a r u c h  oświadcza, iż włościanie nie 
podejmują się obowiązku płafeeBia’ ińdemnizacyi' 
za propinacyę i uczynią to tylko w takim razie; 
jeżeli im Najjaśniejszy Pan nakaże osobnym pa­
tentem. W końcu żąda, ażeby to jego oświadcze­
nie odesłanem było dó komisyi prawniczej. W roz­
wlekłej gadaninie posła Starucha widać zupełne 
powikłanie pojęć prawnych i brak wszelkiego 
wyobrażenia o życiu konstytucyjnym. Książę mar­
szałek upomina go, b y  się trzymał przedmiotu 
rozpraw; zewsząd odzywają się głosy o zamknię­
cie dyskusyi. Poseł Z y b l i k i e w i c z  pragnie, 
ażeby się dać wszystkim wygadać, bo tó mniej 
czasu zabierze, niż wybór mówców jeneralnych.

Poseł G n i e w o s z  odpowiada hr. Wodzickiemu, 
że komisya postąpiła logiczniej, przytaczając 
w swym wniosku patenta i rozporządzenia, na 
których opiera się prawo propinacyi, niżli gdyby 
się była powołała na ustawę przemysłową, powo­
łującą się znów na te same patenta.

Poseł K o z ł o w s k i  poucza posła Starucha, że 
Najj. Pan zrzekł się jako monarcha konstytucyjny 
praw a wydawania patentów samowolnych, a u- 
chwałanie ustaw należy do sejmu, jako jednego 
z czynników ustawodawczych. Oświadcza się prze­
ciw poprawce p. Borysiekiewicza, bo ta nie na­
leży do wniosku komisyi, która miała sobie p o ­
leconą tylko rewizyę istniejących ustaw propina- 
cyjnych. Poprawka zaś p. Borysikiewicza o wy- 
kupnie praw propinacyjnych tyczy się innego 
przedmiotu i jest sama w sobie osobnym wnio­
skiem. „ , 1 j , l£ll

Poseł B o r y s i k i e w i c z  usprawiedliwia się dla 
czego poprawkę tę uczynił.'N ie podziela on zda­
nia sprawozdawcy wyrażonego jeszcze przy pier- 
wszem uzasadnieniu wniosku, aby nie można za­
raz 'już  przyprowadzić do skutku wykupu praw 
propinacyjnych. Operacya takowa z natury swej 
musi się ciągnąć przez kilka lat. Indemnizacyę 
mogłyby obecnie zacząć spłacać gminy, nip do­
tknięte klęską nieurodzaju ■— inne później po spła­
ceniu pożyczki na zapomogę i zaległych podatków. 
Wniosek komisyi zddje się rzecz tę odraczać na 
czas zbyt długi. Radby przeto mieć sformułowane 
w mstawie wyraźnie to,- iż prawo propinacyi bę­
dzie wykupione. Nie twierdził on podczas dysku- 
syi ogólnej, iż prawo propinacyi nie istnieje, tak 
jak  je zrozumiano; lecz chciał tylko powiedzieć, 
iż z ustaniem poddaństwa zniesionego w r. 1848 
zniesioną została podstawa tegóż prawa; lecz pra 
wo to tylko za opłatą wynagrodzenia zniesione 
być może i powinno. Poucza, wreszcie p. Starucha, 
że i Najj. Pan orzekł już to w patencie z dnia 
4 października 1850 r., więc nowego patentu nie 
potrzeba. <. '.

Hr. G o l e j e w s k i  odpiera zdanie p. Borysikie­
wicza, jakoby prawo propinacyi było wypływem 
praw dominikalnych, czego dowodem to, że mia­
sta posiadają prawa propinacyi; jest ono prawem 
własności, jak  każda inna własność. Oświadcza 
się poseł Golejewski za popraw ką hr. Wodzi- 
ckiego.

Poseł K a p i s z e w s k i  wnosi bardzo obszerną 
popraw kę, w której przytacza wszystkie z kolei 
patenta i rozporządzenia gwarantujące prawo p ro ­
pinacyi. Wszelako poprawka ta upada niepoparta.

Przystąpiono do głosowania. Ustęp I przyjęty 
wedle poprawki hr. W o d z i e k i e g ó ;  poprawki 
p. B o r y s i k i e w i c z a  odrzucone.

Zamiast ustępu II wniosku komisyi, wnosi po­
seł hr. L u d w i k  W o d z i c k i  następującą po­
prawkę.

„Aby konsensa na wyszynk słodzonych napo­
jów spirytusowych, nie tylko z pominięciem do­
tyczących przepisów o szanowaniu praw propina- 
cyjnych (p a t z d. 20 grudnia 1859 r. art. I.), a 
zatem z  naruszeniem wyłącznego praw a właści­
cieli propinacyi, lecz nawet bez uwzględnienia 
stosunków miejscowych, (§ 18 ust. zarobkowej), 
jak  najspieszniej cofnięte by ły , a wydawanie 
na przyszłość podobnych konsensów zaniechane
było." Itoaxisx Y i o i s b o W  jłiw b n j .n

Poseł W ę ż y k  wnosi do poprawki powyższej
jeszcze obszerny dodatek, odnoszący się do sprze­
daży wódek słodzonych' po sklepach i handlach 
hurtownych. Pomimo bardzo obszernego uzasa­
dnienia rzeczonej poprawki przez p. Wężyka, po­
prawka jego upadła niepoparta.

Hr. Henryk W o d z i c k i  przytacza na poparcie 
poprawki posła Ludwika Wodzickiego nadużycia 
urzędników powiatowych przy wydawaniu kon­
sensów, a na przykład przytacza Czernichów pod 
Krakowem. Mówca pojmuje poświęcenie praw na 
korzyść kraju i dobra publicznego, lecz nie może 
się zgodzić z dowolnem ich naruszaniem na ko­
rzyść osób pojedyńczych i na rzecz demoralizacyi 
publicznej.

Poseł B o r y s i k i e w i c z  wnosi, aby do ustępu 
II  dodać jeszcze dodatek następującej osnowy:

„W ydać zarazem rozporządzenie 'ograniczają­
ce liczbę szynków po wsiach w stosunku do lu- 
dnośei miejscowej, dozwalając na 800 m ieszkań­
ców jeden szynk właścicielom uprawnionym do 
propinacyi." ■ 'P

Hr. R u s s o c k i chciał także postawić wniosek,

brały postać biesiadnej uczty kilkodniowej licznej 
i głodnej. m«(s.\ <vjse.\p- _ J

Trudnoć było niekorzystać z przeszłości tak  
słynnej, zwłaszcza gdy najgłośniejsza znakomitość 
naddunajecka, którego sława łechce i do pochwał 
zniewala najszlachetniejsze języki wiedeńskie : Ba­
bik kmieć w pieleszy Zyndrama r. 1410 pod Grun­
waldem, wodza polskiego, a pogromcy Krzyżaków 
— w Maszkowicąch, oświadczył, że staje po stro­
nie obywatela Żabińskiego, wójta krościeńskiego. 
Babikowi nieujdzie żaden łosoś w modrej Dunaj­
ca głębi; gdy rozstawi laski swe łowieckie, łowi 
je kopami, a żona jego wyuczona od niegdyś' 
kupca starosądeckiego marynuje doskonale i w 
beczułkach szczelnych wiedeńskim hotelom, m ia­
nowicie Barankowi Złotemu cetnarami dostarcza 
przysmaku tego sądeckiego, nad którym m laska­
j ą  wideńczycy powtarzając: Ein mordpolak dieser 
Babik! der versthets /... —  A nie miałby potrafić 
nałowić kilkadziesziąt głosów chłopskich na ku­
ma i sąsiada wielce poważanego, który liście ścio- 
łowe pokazywał ministrom, a stał gospodą pod 
„Barankiem złotym," który cetnarami pożywa 
łososie, i głośno chwali Babika. Więc z drugiej 
strony zawezwan z Knurowa wójt świadomy Pod­
hala i Gorczów, aż pod Babią górę.

Oświadczył on: że będzie trudno bo na Lasku 
pod Klikuszowa Jan Truty niegdyś kapral w woj­
sku cesarskiem, dziś pełnomocnik gromad w oko­
ło Obidowej, po wieniec poselski sięga samowłor 
z panem Konradem Fihauserem po kądzieli pa­
nem na Klikuszowej1; któremu prawopodobnie 
sprzyjać będą Podhalanie chociaż nie wszyscy,

lecz że dyskusya była już zamknięta, ks. Marsza­
le k  na to nie zezwolił.

K o m i s a r z  rządowy odwołując się do tego co 
już na przeszłem posiedzeniu, o zapatrywaniu się 
rządu na prawo propinacyi, i o chęci silnego tych­
że na rzecz właścicieli zastrzeżenia, powiedział, 
nie zgadza się z poprawką hr. Wodzickiego co do 
odebrania udzielonych już dawniej konsensów,!, 
gdyż te opierają się na prawnej podstawie, uzy­
skane w znacznej części w drodze rekursów roz­
porządzeniem samegoż ministerstwa, zatem co­
fnąć ich dzisiaj już trudnoby było. Oświadcza przy- 
tem p. komisarz, że pod d. 24 b. m. wydało c. k. 
naczelnictwo stanowcze rozporządzenie do wszy­
stkich urzędów powiatowych, aby odtąd aż do 
dalszego rozporządzenia w tej mierze żadnych 
więcej konsensów na wyszynk słodkich wódek 
nikomu pod żadnym warunkiem nie wydawano.

Pomimo powyższego oświadczenia komisarza 
rządowego, s p r a w o z d a w c a  oświadczył się za 
przyjęciem w całej osnowie poprawki hr. W o- 
d z i c k i e g o , którą też w miejsce pierwotnego 
ust. II wniosku komisyi, przyjęto. Następnie pod­
daną została pod głosowanie ustępami poprawka 
p. B o r y s i k i e w i c z a .  Ustęp pierwszy przyjęty; 
ustęp drugi upadł.

Ńa tem dla spóźnionej pory zamknął ks. Mar­
szałek posiedzenie, odkładając umieszczone na po­
rządku dziennym sprawozdanie komisyi fundu­
szowej o funduszach indemnizacyjnych na jutro.

W i e d e ń  27 lutego.

? Skutki, jakie mogą wyniknąć z wypadków 
zaszłych w Bukareszcie, zaczynają się cokolwiek 
wyjaśniać. Nie ulega żadnemu wątpieniu, że Fran- 
ćya była tćj rewolucyi zupełnie obcą. Książę 
Grammont w pierwszćj chwili przedstawił tu ten 
wypadek jako  niezmiernie ważny, „une grosse 
affaire", z którego mogą nieprzewidziane wyni­
knąć następstwa. Nie wahał się nawet nadmienić, 
że w danym razie Francya nie miałaby nic prze­
ciw temu, gdyby spuścizna po księciu Kuzie do­
stała się pod panowanie Austryi. Według jego 
widzenia rzeczy sprawa ta dałaby się łatwo uło­
żyć, bo Rosyę moźnaby w Bessarabii odszkodować 
a przy tćj sposobności załatwić także sprawę 
szlezwicko-holsztyńską. Tym sposobem mogłyby 
się bez trudności porozumieć pomiędzy sobą wszy­
stkie mocarstwa, a Anglia nie sprzeciwiłaby się 
z pewnością takiemu ułożeniu tych dwóch kwestyj, 
zamącających spokój na kontynencie. Dlaczego ks. 
Grammont wspomniał przytem o kongresie europej­
skim, to się da łatwo zrozumieć; ale dlaczego nad­
mienił także, że w takim razie mogłaby być poruszoną 
takżeikw estya wenecka, to tem mnićj mogę sobie 
wytłómaczyć, ile że jest już dziś rzeczą niemal po­
wszechnie wiadomą, że Francya już od dłuższego 
czasu o odbieraniu Wenecyi nie myśli. Takie 
przedstawienie rzeczy sprawiło tu naturalnie iak 
najgorsze wrażenie. Jednakże wkrótce okazało się, 
że ambasador francuski podówczas, działo się to 
w sobotę, nie miał jeszcze żadnych instrukcyj, to 
też w niedzielę stanęła ta kwestya na zupełnie 
innym punkcie. Francya dała tutaj do zrozumie­
nia,  że rewolucya mołdo-wołoska nie jest jćj 
wcale na rękę, że obsadzenia tego tronu księciem 
krwi wcale sobie nie życzy, że z wypadków tych 
wcale korzystać nie myśli, ażeby sprawę wscho­
dnią poruszyć, i że zamiarem jćj jest zachować 
stanowisko paryskiego traktatu. Polityka ta od­
powiada tutejszemu gabinetowi jak najzupełniej. 
Jakoż w ten moment zaczął grać telegraf pomię­
dzy Wiedniem z jednćj a Paryżem i Londynem 
z drugićj strony, a jak  rzeczy w tćj chwili stoją, 
jest wielka nadzieja, że droga do porozumienia 
się pomiędzy Austryą a Zachodniemi mocarstwa­
mi zostanie niebawem ugładzoną do tego celu, 
ażeby stanąć wspólnie i zgodnie na literze trakta­
tu paryskiego z r. 1856. Do tego porozumienia bez 
wątpienia i Turcya przystąpi. A tak można prze. 
widywać na pewno, że na przyszłćj konferencyi, 
którą Austrya chce mieć w Wiedniu a Turcya w 
Konstantynopolu, te cztery mocarstwa jednozgo- 
dnie z' takim wystąpią programem: ażeby natron  
mółdo-wołoski wynieść urodzonego bojara a zwierz­
chnictwo Turcyi nad temi księstwami w jego do- 
tychczasowem znaczeniu zachować.

Jak  się zachowa Rosya, z którą Prusy zape­
wne zechcą pójść ręka w rękę, o tem tu jeszcze 
dzisiaj nikt nie ma pojęcia. Jednak w kołach dy­
plomatycznych przewidują już dyferencye z tćj 
strony, a zarazem nie przeczą temu, że konferen- 
eya nie będzie się mogła ograniczyć li tylko na 
sprawie Księstw Naddunajskich i bardzo być mo­
że, że mimo woli będzie musiała dotknąć sprawy 
szlezwicko-holsztyńskićj. Z tego powodu w am­
basadzie francuskićj bardzo wiele się dziś roz­
prawia o prawdopodobieństwie europejskiego kon­
gresu.

O sprawie węgierskićj nic dziś nie piszę, bo o 
niej tutaj w najlepszych źródłach nic pewnego 
nie wiedzą. Dzienniki podają tylko mnićj albo 
więcćj prawdopodobne domysły. Nawet wieść o

gdyż są tacy coby woleli chłopa niż pana... cze­
go im też doradzają 'cichaczem intelligentni nie­
którzy....

Wysłano więc na Podhale gwoli porozumienia 
się i wybadania; aby zaś tem lepiej pokryć za­
miary i zabiegi, kilkunastu wyborców oświadczy­
ło życzliwość swą urzędnikowi sądowemu młode­
mu z becyrku krościeńskiego, o którego pragnieniu 
sławy doskonale wiedzieli.

Kamieniczanie nie zastawszy jeszcze nikogo w 
Nowyratargu, a słysząc, że gdzieś wedle Klikuszo­
wej odbywają się wiece przedwyborcze, puścili 
się tam, i przybyli na miejsce w dobrem zdrowiu
i dobrej ochocie, zwyczajnie jak  to w podróży, a 
niebawem zabrzmiało głośno : Jak ta  takta, nasza 
p łach ta! Obecni wiecnicy pogadanką zażądali wie­
dzieć nieco o zasługach i rozumie górskich łachów, 
którzy nie gardząc przebiegiem, rzekomo jęli p ra­
wić: 1

—- Byliśmy w Wiedniu z supliką/
— Nó! i cóż? jakże to było, gadajcie.
— Jakżećby było? Najjaśniejszy Cesarz w ła­

śnie wyjeżdżał na spacer, kiedy nas obaczył, więc 
pyta: kto to? —  A ten, a ten! — T ak! więc k i­
wa na mnie, i wołh: Łej! słyszysz! a pójdżno tu 
do mnie! słuchajno mój kochany! teraz bo nie 
mam czasu, ale po obiedzie przyjdź też do mnie, 
mamy z sobą co pomówić...

Tu przerywa mowę młody, tęgi góral, przystą­
piwszy bierze mówcę za kołnierz górnicy, w strzą­
sa silnie i mówi: Słuchajno ty łachu! jeżeliś ty 
z takiemi głupstwami przyjechał do nas, to wy­
nośże się co tchu, i opowiadaj to takim głupcom,
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złożeniu ministeryum ad hoc pod prezydencyą hr. 
Apponyego, wieść bardzo prawdopodobna, nie ma 
tu jeszcze pewnej podstawy. Frawdy dowiemy się 
dopiero za powrotem ministrów, który ma jutro 
nastąpić.

Nie powtarzam, ani nie zbijam nigdy tych nie­
zliczonych plotek, jak ie  i tu i w Peszcie z naj 
rozmaitszych powodów się tworzą. Dla tego nie 
wspominałem dotąd o tćj wieści, która nomina- 
cyę hr. Gołuchowskiego podaje, bądź jako już 
postanowioną, bądź jako prawdopodobną. Ponieważ 
jednak dzienniki jeszcze ciągle ją, powtarzają, 
więc wspomnę, iż według tutejszych, jak  najzu­
pełniej wiarogodnych, przekonań myśli tćj jeszcze 
dotychczas w tem miejscu, skąd takie nominacye 
wychodzą, ani nawet dotknięto. Byłoby to zresztą 
wcale niepojętem, gdyby ta mysi była została 

oruszoną w Peszcie i to jeszcze do tego w ta- 
ićj chwili, kiedy ministrowie tutejsi nie byli o- 

becni, i kiedy przeto tylko o interesach węgier­
skich mogła być mowa; bo przecież rzeczą jest 
jasną, że nominacya hr. Gołuchowskiego, będąca 
oczywiście wzmocnieniem ministerstwa nie-węgier­
skiego, nie może być w interesie węgierskim. Tu 
tylko nominacyę hr. Gołuchowskiego Namiestni­
kiem Galicyi uważają za rzecz prawdopodobną, 
ale i to tylko natenczas, jeżeli najpierw, kraj 
wyraźnie się za tem oświadczy, a powtóre, jak 
się dokładnićj wyjaśni stósńnek hr. Gołuchow­
skiego do Rusinów, na których wymagania rząd 
teraźniejszy wprawdzie się zapatruje daleko bez- 
stronnićj, niżeli ministerya Bacha i Szmerlinga, 
ale dla których ze swojćj strony chce zawsze za­
chowywać usposobienie jednomyślnie przychylne.

Sprawozdanie komisyi dla Załatwienia spraw 
szkolnych wyznaczonej.

CDokoriezenie.} J-iji.'
I .

Co do  P r z y z n a n i a S e m o w i  o d p o w i e d n i e j  
w ł d d z y  u s t a w o d a w c z e j  s p r a w a c h  w y  

c h o w a n i a  p u b l i c z n e g o .
Jak  we wszystkich spraw ach, tak i w spra­

wach wychowania publicznego, uświęciła się za­
sada, że b e z  n a s  o n a s  stanowiono. Absolutyzm 
biórokratyczny nie ^przyznawał krajowi prawa 
wdawania się w sprawy wychowania publiczne­
go, a przecież kraj najlepiej znając swoje potrze­
by duchowe i materyalnę, najlepiej ocenić potrafi, 
jakie ma być wychowanie młodego pokolenia. 
Z tego tytułu i z tytułu podatków na rzecz wy­
chowania publicznego opłacanych, służyć powinno 
krajowi prawo brania w niem przeważnego udziału 
w drodze ustawodawczej. Ponieważ jednak statut 
krajowy § 18 nie zabezpiecza krajowi przyna­
leżnego na wychowanie publiczne wpływu: zacho­
dzi przeto potrzeba, ażeby przy nastąpić mającej 
rewizyi statutu krajowego zapewniona była Sej­
mowi odpowiednia władza ustawodawcza co do 
spraw wychowania publicznego.

Komisya zatem wnosi:
„Wysoki Sejm uchwali:
W u z n a n i u ,  ż e  s t a t u t  k r a j o w y  n i e  z a ­

b e z p i e c z a  r e p r e z e n t a c y i  k r a j o w e j  w p ły ­
w u  n a  s p r a w y  w y c h o w a n i a  p u b l i c z n e ­
g o ,  j a k i  j e j  s ł u ż y ć  p o w i n i e n  p o d ł u g  d y ­
p l o m u  c e s a r s k i e g o  z d n i a  20 p a ź d z i e r ­
n i k a  1860, i z e  w z g l ę d u  n a  d o b r o  k r a j u ;  
s t a t u t  k r a j o w y  p r z y  n a s t ą p i ć  m a j ą c e j  
r e w i z y i ,  u l e d z  p o w i n i e n  z m i a n o m  w c e -  
l u p r z y z n a n i a  S e j m o w i  k r a j o w e m u  o d ­
p o w i e d n i e j  w ł a d z y  u s t a w o d a w c z e j  i 
n a d z o r c z e j ,  co do  w s z y s t k i c h  s z k ó ł  i 
z a k ł a d ó w  n a u k o w y c h  k r a j u “.

II.
Co d o  o d d a n i a  f u n d u s z u  ze  s k a r b u  pu- 
b l i c z n e g o n a r z e c z w y c h o w a n i a  u i s z c z a ­

n e g o  p o d  z a r z ą d  S e j m u  k r a j o w e g o .
Utrzymanie i ulepszenie naszych szkół i zakła­

dów naukowych znacznych wymaga nakładów.
Zważywszy, że prawo uchwalania ustaw i bra­

nia udziału w zarządzie szkolnym bez prawa za­
rządzenia funduszem na rzecz wychowania po­
trzebnym, małe będzie miało znaczenie; zważy­
wszy, że bardzo szczupły fundusz krajowy wcale 
nie może się przyczynić do zasilania budżetu 
szkolnego, podatki zaś i dodatki i tak już prze­
chodzą siły opodatkowanych; zważywszy, że ro­
czne dodatki na rzecz wychowania z funduszu 
publicznego uiszczane, małą tylko przedstawiają 
część podatków i dochodów, jakich skarbowi Pań­
stwa Galicya dostarcza; zważywszy nareszcie, że 
z autonomią krajową, tylokrotnie w manifestach mo­
narszych i okólnikach ministeryalnyeh zapowiedzia­
n ą , łączy się samorząd w sprawach wychowania 
publicznego; — komisya uznaje za słuszne i po­
trzebne, aby tundusz publiczny, na rzecz wycho­
wania publicznego kraju naszego używany, prze­
szedł pod zarząd Sejmu krajowego.

Mając atoli na względzie obecny stosunek pań­
stwowy krajów koronnych, komisya idąc drogą

jak  ty sam. Jam  służył w wojsku; w zamku ce­
sarskim stałem na warcie i Widziałem, że jene­
rałom i ministrom nie łatwo się tam docisnąć, nie 
dopiero takiemu głupcow i.. Chciał go za drzwi...

—- Takta takta, nasza płachta!...
— Dajcieno spokój! — — dajcie spokój! —\ 

wmieszali się obecni, wmięszali znajomi i przy^ 
jaciele wójtowej kamienickiej. Ułagodzono umysły, 
i rozpoczęto rozmowę spokojną; przekonano, że 
na sejmie potrzeba chłopa ale i rozumu. Koniec 
końcem skończyło się na tem, że Mikołajczyk 
przekonany, przystąpił do zasady, oświadczając 
gotowość przyłączenia głosów swych, i okazując 
tem przezwyciężenie zarozumiałości własnej i chę­
tki błyszczenia: a niejeden kandydat szlachecki, 
narzucający się aż do śmieszności, mógłby się za­
stanowić nad prostym kmiecego rozumu instyn­
ktem.

W Nowymtargu niebawetn rozbudziło się życie 
polityczne, a to za przybyciem p. Konrada Fihause- 
ra, którego otaczali Podhalanie życzliwi, i Kliszcza- 
ki wprostprzeeiwni i wahający się Gorczanie. Na 
wiecach przedwyborczych żądano wyznania w ia­
ry politycznej co do lasów, pastwisk, propinacyj; 
a obecny ksiądz dziekan zadał pytanie „Jakie zda­
nie pana co do majątku kościelnego, i co do ró- 
żnowiereów ?“. 8»id n a s i  xso .uońadoT I

W przededniu wyborów zewsząd ściągali się' 
wiecownicy. Wszczynały się pogadanki, a na go­
spodę pana Konrada, w domh 'khpca Laura, gło­
śnego na całe Podhale, jedni przychodzili, drttdzy 
wychodzili, powodowani to ciekawością, tó chcąc 
okazać życzliwość swoją. Nie wiele jednak znać

manifestem cesarskim z dnia 20 września 1865 r. 
wytkniętą, wnosi:

„Wysoki Sejm raczy uchwalić:
P r z e d ł o ż e n i e  p r o ś b y  u n i ż o n e j  do N a j ­

j a ś n i e j s z e g o  P a n a ,  a ż e b y  n a j  ł a s k a w i  ej  
r o z p o r z ą d z i ć  r a c z y ł ,  i ż b y  f u n d u s z  n a  
s z k o ł y  i z a k ł a d y  n a u k o w e  w G a l i c y i  i 
w W i e l k i e m  K s i ę s t w i e  K r a k o w s k i e  m, 
r o c z n i e  ze  s k a r b u .  P a ń s t w a  u i s z c z a n y ,  
p r z e s z e d ł  p o d  z a r z ą d  S e j m u  n a  r z e c z  
w y c h o w a n i a  p u b l i c z n e g o  w k r a j u “.

III.
Co do  p o w o ł a n i a  do  K r a k o w a  i L w o w a  
k o m i s y j  f a c h o w y c h ,  w c e l u  w y p r a c o w a ­
n i a  p r o j e k t ó w  do  r e w i z y i  o r g a n i z a c y i  

w s z y s t k i c h  s z k ó ł  k r a j o w y c h .  
Potrzeba reorganizacyi naszych szkół pod wzglę­

dem dydaktycznym i pedagogicznym, jest, jak  to 
już wyżej powiedziano, sprawą nieodzowną i pilną.

Gdyby zaś praca ta , wymagająca tak obszer­
nych i szczegółowych wiadomości, tylko przez 
zgromadzenie ludzi fachowych dokładnie dokona­
ną być może, przeto komisya wnosi:

„Wysoki Sejm raczy uchwalić:
W z y w a  s i ę  W y s o k i  R z ą d ,  a b y  we  L w o ­

w i e  i K r a k o w i e  b e z z w ł o c z n i e  p o w o ł a ł  
k o m i s y e  s k ł a d a j ą c e  s i ę  z l u d z i  n a u k o ­
w y c h  do  w y p r a c o w a n i a  p o d  w z g l ę d e m  
d y d a k t y c z n y m  i p e d a g o g i c z n y m  p r o ­
j e k t ó w ,  do r e o r g a n i z a c y i  w s z y s t k i c h  
s z k ó ł  k r a j o w y c h ,  w c e l u  n a s t ę p n e g o  
p r z e d ł o ż e n i a  i c h  p od ,  o b r a d y  i u c h w a ­
ł y  S e j m u  k r a j o w e g o * .

IV.
Go d o  u ą t ą n o w i e n i a  w ł a d z y  e d u k a c y j -  

, v. ' n e J k r a j o we j , , ' .
Smutny stan wychowania publicznego, jaki się 

przedstawia w całem Państwie austryackiem , a 
szczególnie w Galicyi, ciemnota, w której wielka 
część ludów do składu tego Państwa należących 
jest pogrążona, pochodzące z tego uśpienia umy­
słowego niezliczone szkody, zubożenie materyalne 
i duchowe, ubezwładnienie najszlachetniejszych 
dążności narodów, krępowanie sił produkcyjnych, 
wycieńczenie skarbu publicznego i wynikające 
ztąd niebezpieczeństwa, — najjawniej dowodzą, iż 
dotychczasowy wiekowy zarząd szkół przez bió- 
rokracyę stał się zgubnym dla Monarchii i dla 
naszego kraju. * ‘ • .

Kierunek, jaki władze polityczne szkołom na­
dają , zawsze jest jednostronny, bo policyjno-pań- 
stwowy, a nie umiejętny i narodowy.

Wychowanie dzieci jest niezaprzeczonem pra­
wem i obowiązkiem rodziców. Szkoła jest ich za­
stępczynią. Rządowi tylko nadzór nad nią służyć 
powinien.

Z tych to powodów rządy państw oświeconych 
niemal bez wyjątku powierzyły zarząd szkół wła­
dzom, do których składu reprezentanci rodziców 
i ludzie fachowi należą.

Mając przekonanie, że dopóki wychowanie na­
szego młodego pokolenia zostawać będzie w rę­
kach władz politycznych i pojedynczych od nich 
zależnych urzędników, nie można się spodziewać 
lepszej dla kraju naszego przyszłości; komisya 
ułożyła projekt tyczący się ustanowienia udziel­
nej władzy edukacyjnej krajowej dla królestwa 
Galicyi i Lodomeryf z Wielkiem Księstwem K ra­
kowskiem. ■-’/ i

Ułożony przez komisyą projekt w ośmiu po so­
bie następujących artykułach orzeka:

ażeby jed n a  tylko w kraju była władza eduka­
cyjna ;

ażeby ta  władza co do spraw wychowania pu­
blicznego była najwyższą władzą nadzorezą i wy­
konawczą k ra ju ;

aby jej nie tylko oddano zarząd szkół umieję­
tny, lecz i administracyjny wraz z prawem ukła­
dania rocznego budżetu ha rzecz wychbwańia pu- 

WuftTOgkB . lygow ilD niw m ąa w  v(w;'i| 
ażeby ta  w ładza pod przewodnictwem Namie­

stnika kraju w pewnym zostawała stosunku do 
Sejmu krajowego;

ażeby do jej składu wchodzili prócz repre­
zentantów Rządu, reprezentanci duchowieństwa, 
kraju i nauki, jako główne w sprawach oświaty 
czynniki.

Artykuł IX odnosi się do wewnętrznego urzą­
dzenia ustanowionej władzy edukacyjnej.

Artykuł X . do podziału kraju na okręgi i ob­
wody szkolne, które po ustańowieniu władzy edu­
kacyjnej dla uzupełnienia organizmu szkolnego 
niezbędnie będą potrzebne.

Ponieważ ustanowienie rzeczonej władzy wy- 
lącznem jest prawem korony, przeto komisya 
wnosi:

„Wysoki Sejm raczy uchwalić:
P r z e d ł o ż e n i e  u n i ż o n e j  p r o ś b y  do  Na j j ,  

P a n a ,  a b y  n a j ł a s k a w i e j  u s t a n o w i ć  k a ­
z a ł  w ł a d z ę  e d u k a c y j n ą  d l a  k r ó l e s t w a  
G a l i c y i  i L o d o m e r y i  z W i e l k i e m  K s i ę ­
s t w e m  K r a k o w s k i e m  p o d ł u g  z a ł ą c z o n e ­
g o  p r o j  e k t u .

było stanowczości wyborczej. Najwięcej i najd łu­
żej potoczne mowy wiódł Klimowski Maciek z 
Czarnego Dunajca. Mały, ruchliwy, -góralską swą 
czapkę dusi pod pachą, i opowiada każdemu z o- 
sobna „Ja Czapki nigdy już nie wypuszczę zpod 
pachy — bo to raz nie trzymałek jej, położyłek, 
porwali ińi, i bez czapki musiałek doma wracać, 
i wracałek tak !“... W arpecha też długonosy, po­
ważny i powolny; czasem zaglądnie, pogada sta­
tecznie i odejdzie-. Ogółem jednak nic wybitnego, 
nie ciętego. Inaczej przed domem.

Na samym rogu domu kupca Laura,’kilku Pod­
halan statecznych i poważnych rozmawiało z lu­
dźmi w odzieniu cywilizowanem. W ywiązała się 
pogadanka następująca: 1 ‘ elSwmJr

- -  Kogóby też tu wybrać, żeby dobrze było ?
— Jużeić nie głttptaka! bo cóż głupi sprawi ? j

^  A co też tam właściwie będą radzić? bo to'
lud głupi, chciałby tylko o tych pastwiskach i la­
sach, a przecież na to osobne komisye są ustano­
wione; tam zaś mają ważniejsze sprawy. O czem 
też to będą radzić? r  ' :1W1V [, \  j

— Otóż widzicie tąk się rzecz' ma : Najjaśniej­
szy Pan dopótąd spuszczał się na swoje sługi i 
urzędniki wysokie'-, którzy zapewniali, że będą 
rządzić tak, aby wszystko było dobrze; a więc też, 
że ludzie będą zadowoleni, że pieniędzy będzie 
huki i wszystko będzie za zgodą i dobrą wolą. 
Nie tak się jednak stało. Pieniędzy ja k  nie było 
tak  nie ma; ludzie wadzili się z sobą: W ęgry nie 
chcieli należeć do niczego, mówiąc, że wszystko 
źle idzie; u nas narzekania na biedę, co niemia­
ra, skargi i skargi bez ustanku; a na końcu sa-

   / ]------------------ _ -----mmaaammm— ■ 8  —  * L— — ^

. . . P r o j e k t
tyczący się ustanowienia władzy edukacyjnej w 

królestwie Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem.

A r t y k u ł  I.
Ustanawia się dla królestwa Galicyi i Lodome­

ryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, pod 
przewodnictwem Namiestnika kraju, władza edu­
kacyjna krajowa z siedzibą we Lwowie.

A r t y k u ł  II.
W ładza edukacyjna krajowa jest w sprawach 

wychowania najwyższą władzą nadzorczą i wyko­
nawczą kraju, i podlega bezpośrednio najwyższej 
władzy oświecenia Państwa.

A r t y k u ł  III.
Do czynności władzy edukacyjnej należy za­

rząd administracyjny i umiejętny wszystkich szkół 
i zakładów naukowych w kraju, w zakresie przy­
znanym dotychczas naczelnym władzom polity­
cznym w kraju, dopóki ustawy inaczej nie posta- 
stanowią.

Kosystorzom obudwu obrządków katolickich, słu­
żyć ma co do zarządu szkół ludowych prawo ar­
tykułem VIII konkordatu z dnia 18 sierpnia 1855 
zawarowane.

A r t y k u ł  IV.
Prócz czynności w artykule III oznaczonych 

należeć mają do zakresu władzy edukacyjnej k ra­
jow ej:

a) układanie rocznego budżetu dla wszystkich 
szkół krajowych, Sejmowi przez Wydział krajo­
wy przedkładać się mającego;

b) administracya wydawnictwa i nakładu ksią­
żek wykładowych dla szkół średnich i niż­
szych'. 0 !! I>:
inąrrm iymy (, | r . p Ą r t y k u ł  V.

W ładzą edukacyjna krajowa przedkładać będzie 
corocznie Sejmowi krajowemu sprawozdanie w 
przedmiocie wychowania publicznego w kraju.

A r t y k u ł  VI.
W ładza edukacyjna krajowa uchwala większo­

ścią głosów, w razie ich równości rozstrzyga prze- 
wodnicząęy.

A r t y k u ł  VII.
Przewodniczącemu służy prawo wstrzymywania 

wykonania uchwał władzy edukacyjnej, gdyby za­
padła uchwała sprzeciwiała się według jego zda­
nia ustawom obowiązującym^,, qijIb -i\(I

W tym razie przewodniczący, ma wstrzymaną 
uchwałę przedłożyć najwyższej władzy oświece­
nia Państwa. 1 9n,I^nr ->itr

A r t y k u ł  VIII. "«d<: ,
Do składu władzy edukacyjnej krajowej wcho-

yjyojyw Jlliiijiiłgo V/ . iU VU1 jól
a) Namiestnik kraju lub zastępca z jego ramie­

nia wyznaczony;
b) jeden referent dla spraw administracyjnych 

przez Namiestnika wyznaczony;
c) inspektorowie szkół krajow yeh;
d) dwaj duchowni przez Najjaśniejszego Pana 

powołani;
e) dwaj posłowie przez Sejm delegowani;
f )  dwaj delegaci wybrani przez Rady miejskie 

miast stołecznych Lwowa i Krakowa;
g) trzej członkowie z zawodu nauczycielskiego 

przez Sejm, względuie przez Wydział krajowy 
przedstawieni, a przez Najjaśniejszego Pafla mia­
nowani, .

Posłowie sejmowi urzędują przez czas trwania 
mandatów, delegaci miejscy i powołani ze stanu 
nauczycielskiego przez lat trzy, po których upły­
wie znowu mogą być powołani.
. f 7 , A r t y k u ł  IX.

Ustanowiona władza edukacyjna przedłoży pro­
jekt swego wewnętrznego urządzenia do wyższe­
go zatwierdzenia.

&oŁs87JT< A r t y k u ł  S d s iu  v ia  emi $k
W ładza edukacyjna przedłoży Sejmowi wnio­

sek względem podziału kraju na okręgi i obwo­
dy szkolne zaznaczeniem zakresu działania władz 
szkolnych okręgowych i obwodowych.
B-ituoo

C o d o  za p . r o  w a d z e  n i ą  j ę z y k ó w  k r a j  o 
w y ć h  j a k o  w y k ł a d o w y c h .

Komisya odwołując się dó wyłuszczonych po­
wyżej powodów, wykazujących potrzebę używa­
nia do wykładów języków krajowych, przedkłada 
Wysokiej Izbie projekt do ustawy o języku wy­
kładowym w szkołach ludowych i średnich w Ga- 
licyii Lodomeryi i z Wielkiem Księstwem Krakow 
skjem. ‘ ’ .-ii a

Ponieważ co do języka wykładowego istnieją 
ustawy powszechne z dnia 9. Grudnia 1854 i z 
dnia 29. lipca 1859, przeto służy Sejmowi na mo­
cy §. 18. statutu krajowego niezaprzeczone pra­
wo uchwalania ustaw w obrębie tych praw pow­
szechnych, tem bardziej, iż postanowienie Najj. 
Pana uchylające ustawę z dnia 9 Grudnia 1854 
i zalecające wykłady w języku krajowym w gim- 
nażyacb, t. j. owe postanowienie monarsze z 20 
lipca 1859 dotychczas odwołanem nie zostało, za­
tem obowiązywać powinno.

Sejm czeski idąc tym torem, uchwalił ustawę

mi Niemcy powiedzieli, że już i podatków nie ma 
z czego.płacić, ije trza będzie bankietować! — 
Więc Nńjjaśntójszedra Panu kprżykrzyły się te kło­
poty; poodprawiał tych ministrów, co to obiecy­
wali dobrze, a nawarzyli żleŁ i postanowił odtąd 
nie wszystko oddawać w ręce urzędników. Posta­
nowił: niech się narody same zajmują sprawami 
swymi, niech gromady same rządzą sobą i m ają­
tkiem swoim; miasta taksam o, niech same pa­
miętają o sobie, byle się im lepiej działo, i był 
spokój i pieniądze tak ja k  to ongi! — Otóż teraz 
na sejmie będą piąać prawą, jak  się to m ają rzą­
dzić gromady, aby im- było dpbrze. Wiecie: że za 
panią m atką idzie pacierz g ładko! ale pacierz już 
gotowy, modlitwa już napisana. Otóż prawo tp
tak, nie przymierzając jąk  m odlitwa; a je tam na 
sejmie nie będą odmawiać, ale pisać, postanawiać 
te modlitwy prawne. Jak  poślecie głuptaka, cóż 
on tam postanowi, co napisze??

my też sobie uważamy. Cóż tam pó 
głuptaku, co nie umie gadać, a nietylko pisać?-— 
Ot tamtym razem posłaliśmy sołtysa, niby to nie 
głupiego; a co Gazeta przyjdzie, czytamy: jaki ta­
ki m ądry piśmienny powiedział coś mądrego, a 
on ci ani raz gęby nie otworzył. I  cóż z posel­
stwa jego?

— Widzicie więc sami, że głuptaka tam nie 
trzeba...

( Dokończenie nastąpi.)

[ i l a i e id ^ w  tum  if d 1 i // o uh:
u io lio  i ! tc w iw  iaxo^ .v id  im rg in b  ,\ vj;-iw  m u m ol
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co do przeprowadzenia równouprawnienia obu ję­
zyków w szkołach ludowych i średnich, która na 
dniu 18. Stycznia otrzymała Sankcyę cesarską.

Te same prawa, co służą Sejmowi czeskiemu, 
słnżyć także muszą Sejmowi galicyjskiemu.

Wysoki Sejm ma przeto niewątpliwe prawo u- 
chwalenia ustawy.

Co do języka wykładowego w zakładach nau­
kowych wyższych; komisya przedłoży Wysokiej 
Izbie osobne wnioski.

Ustawa Wysokiej Izbie przedłożona orzeka trzy 
główne zasady:

J ę z y k a m i  w y k ł a d o w e m i  s ą  j ę z y k i  
k r a j o w e ;  j ę z y k  p o l s k i  i r u s k i  s ą  r ó w n o ­
u p r a w n i o n e ;

k a ż d y  z n i c h  m o ż e  b y ć  j ę z y k i e m  w y ­
k ł a d o w y m ;  4% -

u c z ą c y m  s i ę  z o s t a w i a  s i ę  w o l n o ś ć  co 
d o  w y b o r u  w y k ł a d ó w  w j e d n y m  a l b o  
d r u g i m  j ę z y k u  k r a j o w y m .

Uznając narodowość ruską, komisya nie mogła 
językowi ruskiemu nieprzyznać równouprawnie­
nia. Wszakże równouprawnienie obudwu języków 
bez orzeczenia wolności co do ich wyboru stało­
by się złudnem.

Nauka języka niemieckiego pozostaje i nadal 
przedmiotem obowiązkowym. Komisya bowiem je ­
dnomyślnie podziela zdanie, że dokładna znajo­
mość tego języka naszej młodzieży jest potrze­
bna tak, żeby się ustnie i piśmiennie biegle w 
nim wyrazić mogła. Wszakże ku nabywaniu bie­
głości w tym języku nie wykłady przedmiotów 
w tym obcym języku, lecz poprawny sposób u- 
czenia go służyć powinny, o czem stanowić ma­
ją  ludzie fachowi znający język krajowy i uspo­
sobienie naszej młodzieży.

Uznając potrzebę uczenia języka niemieckiego, 
komisya uważała za niewłaściwe, aby nauka te­
go języka w szkołach ludowych niższych zaczy­
nała się, jak  to rozporządzenie ministeryalne z 
dnia 26. Lipca 1861 do l.61fta/ i 3 0  poleca, już od 
drugiego półrocza drugiej, a podług rozporządze­
nia ministeryalnego z dnia 5 marca 1862 do I. 
l l®%« w szkołach ludowych wyższych nawet od 
pierwszej klasy. Nie godzi się bowiem obarczać 
dzieci nauką języka obcego kosztem innych nie­
równie potrzebniejszych nauk początkowych. Po­
dług zdania komisyi nauka języka niemieckiego 
dopiero w trzeciej klasie wyższych szkół ludo­
wych rozpocząć się powinna.

§§. 3., 4., 5., 6., i 7. są koniecznem następ­
stwem uznanej zasady równouprawnienia obudwu 
języków krajowych.

§§. 8. i 9. odnoszą się do przeprowadzenia u- 
chwalić się mającej ustawy.

Komisya przeto wnosi:
„Wysoki Sejm raczy uchwalić:
U s t a w a  o j ę z y k u  w y k ł a d o w y m  w s z k o ­

ł a c h  l u d o w y c h  i ś r e d n i c h  w K r ó l e s t w i e  
G a l i c y i  i L o d o m e r y i  z W i e l k i e m  K s i ę ­
s t w e m  K r a k o w s k i e m  p o d ł u g  p r o j e k t u  
p r z e z  k o m i s y ą  p r z e d ł o ż o n e g o .

U s t a w a
o języku wykładowym w szkołach ludowych i 

średnich obowiązująca w królestwie Galicyi i Lo­
domeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem,

Na wniosek Sejmu Mego królestwa Galicyi i 
Lodomeryi z wielkiem xięstwem Krakowskiem 
rozporządzam co następuje:

§ !•
W szkołach niższych i średnich królestwa Ga­

licyi i Lodomeryi z wielkiem sięstwem Krakow­
skiem języki krajowe są językami wykładowemi.

Nauka języka niemieckiego, począwszy od trze­
ciej klasy szkół ludowych wyższych, pozostaje 
stosownie do istniejących przepisów przedmiotem 
obowiązkowym.

Język polski i ruski są równouprawnione. Każ­
dy z nich może być językiem wykładowym.

§ 3.
Język niemiecki do wykładów używany zastą­

piony będzie językiem polskim, albo o ile wzglę­
dy dydaktyczne na to zezwalają, językiem ruskim.

§ 4.
W miarę rozwijania się literatury ruskiej mają 

i nadal być wprowadzane wykłady pojedynczych 
przedmiotów w języku ruskim i urządzane w tym 
celu osobne szkoły lub też oddziały.

Naczelna władza krajowa zarządzająca spra­
wami wychowania, przedkładać będzie najwyż­
szej władzy oświecenia rok rocznie wnioski, jakie 
pod tym względem uzna za właściwe.

§ 5.
Uczącym się, względnie ich rodzicom i opie­

kunom, zostawia się wolność co do wyboru szko­
ły, tak iż uczniowie słuchać mogą wykładów pol­
skich albo ruskich.

Przepisy ścieśniające tę wolność znoszą się. 
Rozporządzenia względem nauki religii istnieją­

ce pozostają niezmienione.
„«*. , § e. i

W szkołach ludowych niemieszanych nauka 
drugiego języka krajowego będzie przedmiotem 
obowiązkowym, jeźli ci, co szkołę utrzymują, te 
go żądają.

W szkołach ludowych mieszanych obowiązują 
względem nauki drugiego języka krajowego istnie­
jące przepisy.

§ 7. ~ f ł j §
szkołach średnich nauka drugiego języka 

krajowego jest przedmiotem obowiązkowym.
Uwolnienie od uczenia się drugiego języka k ra­

jowego nastąpić może tylko za zezwoleniem władz
szkolnych.

•  • • • § 8-- Ustawy sprzeciwiające się powyższym postano
wieniom znoszą się.

§ 9.
Przeprowadzenie tej ustawy polecam Memu Mi 

nistrowi stanu.
Litwinom cz,

Metropolita.
D r. J ó zef Dietl, 

sprawozdawca.

członkowie Izby magnatów, wierni tradycyjnej 
swej misyi podążą torem wskazanym w Mej mo­
wie tronowej i ciężar rozumnego umiarkowania 
swego położą na szali, aby przyczynić się do o- 
siągnięcia pomyślnego rezultatu Moich ojcowskich 
zamiarów. . ,

„W dziele pojednania, na podstawie obustron­
nie uznanej, w szczerym zamiarze, ale i z niezło- 
mnem postanowieniem, wziąłem inicyatywę w kie­
runku, z którego bez nadwerężenia Moich obo­
wiązków monarszych i narażenia na szwank wa­
runków egzystencyi Mego państwa zboczyć pie 
mogę. Otworzyłem drogę swobodnej wymianie my­
śli, pomieściłem w rzędzie Mych najgorętszych ży­
czeń to, aby wewnętrzna autonomia i samodzielność 
Mego ukochanego królestwa węgierskiego tym try­
bem wzmocnioną została, iżby, rozwijając się bło­
go we własnym swym zakresie, mogła się stać za­
razem, na podstawie jedności interesów wymaga­
nej siłą stosunków, potężnym czynnikiem pomyśl­
ności i wielkości Mego państwa. Chcę wierzyć, 
iż stany kraju usiłowania Moje w tej mierze z 
patryotyczną gotowością popierać będą. Oznajmij­
cie to waszym komitentom i zapewnijcie ich o 
Mej szczerej królewskiej ku nim życzliwości.4'

Po tej przemowie, deputacya Izby wyższej o- 
puścila salę posłuchań, ustępując miejsca deputa- 
cyi Izby poselskiej, imieniem której rzecz czynił 
jej prezes jak  następuje:

„Najjaśniejszy Panie!
„Korporacya reprezentantów W ęgier poleciła 

nam, abyśmy doręczyli adres ułożony w odpowie­
dzi na mowę tronową W. C. Mości. Racz W. C. 
Mość wysłuchać naszej najpoddańszej prośby, a 
przychylając się do niej, obdarz W. C. Mość ten 
kraj uspokojeniem i szczęściem. Składając z naj- 
poddańszem uczuciem adres, polecamy siebie i 
komitentów naszych łasce najwyższej W. C. Mości.“ 

Na przemówienie takowe odrzekł N. Pan: 
„Poddam pod rozwagę adres Mi wręczony, i o d ­

powiedź Moją oznajmię o ile możności jak  n a jry ­
chlej w królewskim Moim reskrypcie, wystósowa- 
nym do stanów i reprezentantów kraju. Uczynię 
to z ową bezwzględną otwartością, która cechuje 
Moje dotychczasowe postępowanie. W stolicy k ra­
ju  przebywam z tego powodu przez czas dłuższy 
tym razem, iż na skutek głębokiego interesu, któ­
ry żywię dla pomyślności Mego królestwa węgier­
skiego, chciałem poznać istotne życzenia kraju na 
podstawie osobistego zbadania, i osobistą uwagą 
śledzić przebieg głównych punktów dyskusyi sej­
mowej. Ponowne objawy zaufania do Mnie spra­
wiły na mnie tak  miłe wrażenie, jak  i owa je ­
dnomyślność, która osiągniętą została w przed­
miocie punktu wyjścia i ostatecznego kresu. Tern 
przykrzejszem było to więc dla Mnie, iż w toku 
dyskusyi dopatrzyć się musiałem obaw, odnoszą­
cych się do zakreślonego przezemnie trybu wy­
konania (dzieła pojednania P. R. Cz). — Skłonny 
jestem do uwierzenia, iż obawy takowe gotowości 
waszej do współudziału celem dopięcia ostateczne­
go celu krępować nie będą, a tern więcej tego 
pragnę, im więcej jestem przekonanym, iż obsta­
wać muszę stanowczo w tym względzie przy za­
sadach Mojej mowy tronowej w interesie wszy­
stkich ludów Moich. Zanieście waszym komiten­
tom Moje pozdrowienie królewskie, i zapewnijcie 
ich o niezmiennem Mojem ojcowskiem usposo- 
ńeniu."

Takie jes t dosłowne brzmienie obu odpowiedzi 
cesarskich na przemowy deputacyj izb sejmowych. 
Przenika je  na wskróś ten sam duch, który oży­
wia mowę tronową: chęć utrzymania niezależno­
ści Węgier w granicach warunków interesami ca- 
ego państwa dozwolonych. Dla tego uważać mo­

żna owe odpowiedzi za autentyczny komentarz do 
mowy tronowej, z którą wiąże je ten sam duch, 
a różni tylko forma. Radości centralistycznych 
dzienników wiedeńskich z ustępów obu przemó­
wień kładących nacisk na jedność interesów mo­
narchii i konieczność utrzymania tej jedności nie 
jojmujemy też wcale: wszakżeż według najda­

wniejszych zapowiedzi monarszych, dzieło poje­
dnania w tych tylko granicach dokonać się miało 

W tymże dniu, w którym N. Pan przyjmował 
deputacye sejmowe, N. Pani położyła kamień wę­
gielny pod zakład dla ubogich, Elisabetinum zwa­
ny. Za przybyciem, N. Pani powitaną została przez 
radcę magistratu Fesla, poczem primaryusz Dr 
Roszay odczytał zarys dziejów zakładu. Gdy skoń­
czył, N. Pani srebrnym młotkiem dotknęła się po­
święconego już kamienia węgielnego, w którym 
złożono dokument opatrzony podpisami JJCCMo- 
ści. Odśpiewanie Te Deum, i przemowa opiekuna 
ubogich zakładu Giesriegera, na którą N. Pan ła ­
skawie odpowiedzieć raczył, zakończyły uroczy­
stość.

— Po burzy sobotniej odbyło się posiedzenie 
poniedziałkowe sejmu zagrzebskiego dość spokoj­
nie. Uchwalono wystósować do N. Pana liczne 
reprezentaoye, a mianowicie: względem przesła­
nia sejmowi wszelkich aktów dotyczących hudże 
tu krajow ego; względem darowania zaległości po­
datkowych w Chorwacyi i Sławonii; względem 
udzielenia amnestyi emigrantowi chorwackiemu 
Kwaternikowi i innym przestępcom politycznym ; 
względem konserwacyi pomników starożytności 
w zamku Cetin; wreszcie względem podniesienia 
gimnazyum w Osieku do stanu gimnazyów pierw­
szego rzędu. w

Wiadomości powyższe o przebiegu posiedzenia 
poniedziałkowego czerpiemy z telegramu, który 
lakonicznie dodaje, iż następnie zakończono dys- 
kusyę nad ordynacyą wyborczą, stanowiąc, iż 
siedm komitatów Chorwacyi i Sławonii ma do­
starczać 42 posłów do sejmu, a 24 posłów wolne 
miasta królewskie.

Jak  zakończono spór o liczbę deputowanych 
z komitatu syrmiańskiego, o tern telegram prze­
milcza.

—- Znany dziennikarz ezeski Dr Gregfer otrzy­
mał w drodze łaski rehabilitacyę. W ten sposób 
uchyloną została potrzeba wyboru nowego posła 
do sejmu czeskiego w miejsce Dr Gregra.

W iedeń  28 lutego. W dniu wczorajszym 
adresa obu Izb sejmu węgierskiego doręczone zo­
stały N. Panu. Najprzód dopełniła tego aktu de­
putacya Izby wyższej, następnie deputacya Izby 
niższej. Na przemówienie prezesa Izby wyższej — 
przemówienie, nieznane nam jeszcze do tej chwi 
li. — N. Pan odpowiedział jak  następuje:

„Zamiary i życzenia wynurzone w mniejszym 
adresie stanów kraju, uczynię przedmiotem dokła­
dnej rozwagi i postanowienie Moje w królewskim 
Mym do sejmu reskrypcie co najrychlej oznajmię 
W zaufaniu Mem do waszego po przodkach odzie­
dziczonego sposobu myślenia spodziewam się 'ł

naukowe: doktora medycyny i chirurgii, albo do-jkowie, cena wy w. 200 złr. — W d. 15 marca sprze-
ktora medycyny, oraz doktora, magistra lub kan­
dydata innych fakultetów, tak uniwersytetów Ce­
sarstwa i cesarskiej medyko-chirurgicznej aka­
demii, jakoteź Szkoły Głównej warszawskiej, 
mogą być przyjmowani do służby cywilnej w Kró­
lestwie we wszystkich władzach.

Art. 2. Żydzi przypuszczeni do służby cywil­
nej na zasadzie artykułu poprzedzającego, uży­
wać mają ogólnych praw służbie tej zapewnionych.

Art. 3. Wykonanie ukazu niniejszego, który 
w Dzienniku Praw zamieszczonym być m a, w ła­
dzom rządÓ-Wyłń^ Królestwa, w ’ cżein do której 
należy polecamy.

Dan w Petersburgu d. 1 (13) lutego 1866 r. 
(podpis.) „ A l e k s a n d e r " .

Minister Sekretarz Stanu, W. Platonów.
— Inwalid donosi, iż zdjęto na Podolu sekwestr 

rozciągnięty d. 23 lutego 1865 (v. s.) na m ająt­
kach: Grzegorza Makowieckiego, Ludwika Ma­
kowskiego, Karol Jagiełowicza i syna jego Karo­
la, Felicyana Roguskiego, Grzegorza Krajewskie­
go, Celestyna Gdowskiego, Stanisława Grochol­
skiego, Seweryna Sieleckiego i Justyny Borow­
skiej, z pozostawieniem jednak majątków tych 
pod ostrzeżeniem aż do ostatecznego rozpoznania 
spraw wytoczonych przeciw owym posiadaczom.

— Jenerał-gubernator kijowski, podolski i wo­
łyński wezwał gubernatorów tych trzech gubernij, 
aby znieśli się z radą uniwersytetu kijowskiego, 
która ma im polecać młodzież uzdolnioną do u- 
rzędu w tych guberniach, pod warunkiem jednak, 
że ma ona być wyznania albo prawosławnego al­
bo luterskiego, gdyż młodzież katolicka nie będzie 
przypuszczaną do urzędów.

— Gołos ubolewa, że teatr rosyjski w Kijowie 
nie może utrzymać się o własnych siłach „z po­
wodu różnorodnego składu publiczności kijowskiej"; 
potrzebuje przeto tak jak  teatr rosyjski w Wilnie, 
zapomogi. J a k to ! wszakże dzienniki rosyjskie wciąż 
utrzymują, że cała Litwa, Podole, Wołyń i Ukrai- 
ua zamieszkałe są przez Rosyan, a tylko garstka 
przybyszów Polaków, którą rząd wyzuwa z m ają­
tków i wywozi z kraju w głąb Rosyi lub na Sy­
bir, utrzymuje żywioł polski; a tu się pokazuje, że 
Kijów, gdzie nie wolno pod karą  pisać i mówić 
po polska w domach nawet prywatnych, nie jest 
w stanie utrzymać jednego teatru rosyjskiego! 
Kijów liczący przeszło 60,000 mieszkańców, nie 
może utrzymać teatru rosyjskiego, gdy tymcza­
sem w mniejszem Wiluie a dwa razy mniejszym 
Żytomierzu był teatr polski, póki go nie zamknię­
to. Był także i w Kijowie teatr polski, lubo nie 
pozwolono mu nigdy stale przebywać w tern mie 
ście.

— Podporucznik saperów Waśkowski skazany zo­
stał na pozbawienie wszelkich praw i do ciężkich 
robót na lat cztery, a potem na osiedlenie w Sy- 
bcryi za związki rewolucyjne w Petersburgu, czyn­
ny udział w zbieraniu składek za kwitami rządu 
narodowego, ukrywanie osób należących do buntu

podrabianie dla nich fałszywych dowodow.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
—  Donoszą nam , że pp. A. H. Z. z Królestwa 

Polskiego złożyli na ręce jednego z tutejszych oby­
wateli 60 rubli na pierwszy fundusz Stowarzyszenia 
czeladzi rzemieślniczćj w celu podniesienia moralno­
ści i oświaty, skoro założenie tego stowarzyszenia 
dozwolonem zostanie, o co już poczynione są kroki 
do właściwych władz rządowych.

—  X. Apolinary Laskowski proboszcz w Rymano­
wie donosi nam, że w r. 1865 zawiadomił Oddział 
archeologii i sztuk pięknych Towarzystwa nauk. krak. 
o pomniku Jana Sienieńskiego (t  1580) znajdującym 
się w kościele Rymanowskim, a przytem prosił o ra­
dę* w sprawie odnowienia tego pomnika. JakÓż w sku­
tek tego doniesienia, zjechał do Rymanowa p. Adam 
Gorczyński członek i delegat Towarzystwa nauk., a 
przekonawszy się o starożytnój i pięknej budowie 
pomnika, polecił na swój koszt tegoż odnowę. Dziś 
w ięc, gdy pomnik ten świetnie odnowiony stał się 
prawdziwą ozdobą kościoła rymanowskiego, szan. pro­
boszcz czuje się obowiązanym podać to do publicznćj 
wiadomości i złożyć p. Gorczyńskiemu podziękowanie.

—  Dnia 28 lutego od południa pędzone chmury 
wieczorem cały widnokrąg zakryły ;a w nocy deszcz 
sprowadziły. Ciepło doszło do -+- 7°,O od — 3°,2. 
Wiatr do południowego zbliżony słaby. Barometr opa­
dając wskazywał dnia Igo marca o 6tśj godzinie rano 
322'",60; termometr zaś -f- 3",4 R.

— W piątek 
wdowy.

dnia 2go marca, Stćj Heleny ces,

daż połowy realności pod 1. 161 w Winnikach. •— 
W d. 23 marca sprzedaż realności pod 462 we Lwo­
wie, cena wy w. 1576 złr.—  W d. 8 marca sprzedaż 
we Lwowie magazynu saletry, cena wy w. 4634  złr. 
35 cent.

P o s a d y :  Akcesisty urzędów pocztowych w Gali­
cyi (kaucya 400 złr.), podania do 4 tygodni.— T łu ­
macza języka polskiego we Lwowie, podania w 4ch 
tygodniach.— Dwóch nauczycieli w Cieszynie języka 
łacińskiego i greckiego w połączeniu z wykładem nie­
mieckim i polskim lub czeskim.—  Miejskiego studzien­
nego we Lwowie! (pensya 480  złr. na mieszkanie 
120 złr.).

iż

Królestwo Polskie.
Ukaz przypuszczający żydów w Królestwie Pol- 

skiem do urzędów, następującej jest osnowy:
My Aleksander II. itd.
W 1861 roku nadaliśmy w Cesarstwie, żydom 

posiadającym stopnie naukowe, nabyte w naszych 
uniwersytetach i w medyko - chirurgicznej akade- 
mii , prawo wstępowania do służby rządowej we 
wszystkich władzach cywilnych. Uznawszy słu- 
sznem rozciągnąć podobną prerogatywę i na ży­
dów w Królestwie Polskiem, na przedstawienie 
Rady Administracyjnej, W Komitecie do spraw 
Królestwa Polskiego rozpoznane, postanowiliśmy 
i stanowimy: : i ,. : .«>.• ;> ..,

Art. 1. Żydzi posiadający^ dyplomy na stopnie

Korespondencya Redakcyi.
List podpisany „Mieszczanie tarnowscy" nie może 

być ogłoszony, jako bezimienny i pełen może słusz­
nych ale niczem niepopartych zarzutów. 
mmssssmmBiHtgam----
Przyjechali do Krakowa od 28go lutego do 

\ rfomm W faarca.
HOTEL DREZDEŃSKI: Hrabia Edward Bukow­

ski właściciel dóbr z Galicyi, X. Swietliński proboszcz 
z Wiśnicza. —

HOTEL SASKI: Konstanty Pomiankowski c. k.
rotmistrz z Werony, Józef Rohm aptekarz z Jarosła­
wia, Stanisław Przedecki kupiec z W łoch, Wilhelm 
Ilomolacz wł. d. z Balic, Henryk Szankowski wł. d. 
z Kongresówki, JjłiejfAIlder ze Lwowa, Antoni Ma­
ckiewicz c. k. adjunkt powiat, z Cięszkowic, Jan Hu­
bicki z Warszawy.

HOTEL POD RÓŻĄ: Sieger Wincenty budowni­
czy z Pesztu , Swoboda Jakób z Mogiły, Chwalibóg 
Feliks z Kongresówki, H. Pieiralt aktorka, E. Cier- 
mak żona adwokata z Pragi.

HOTEL POLLERA: Kauffmann Robert inspektor 
banku z W iednia, Danton A. nauczyciel z Francyi, 
SuroWcow I. kupiec z Odessy, hr. Lubieniecki Zdzi­
sław wł. d. z Kongresówki, Babirecka Róża wł. d. 
z Tarnowa, Poltaczek W . kupiec z Pragi, Winkel 
mann Ch. fabrykant z Prus, Dy.ckerhoff Rudolf fabry 
kant z Mannheim. l airasną t

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

P e s z t  28 lutego. Silrgóny donosi, że N. Pan 
przekazał 5000 złr. na rozdanie między ubogich. 
Lloyd mówi, że jeszcze podczas pobytu N. Pana 
w Budzie, wyjdzie reskrypt królewski w odpowie­
dzi na adresy. Wyjazd Najj. Państwa nastąpić 
ma 6go marca. Wczoraj Cesarz JMć zuajdował 
się w teatrze narodowym, gdzie publiczność po­
witała go zwykłemi objawami lojalności.

P e s z t  28 lutego. Podług dziennika Silrgóny 
przemowa Tawernika podczas wręczenia N. Panu 
adresu Izby wyższej, brzmiała następnie: „Naj­
jaśniejszy Panie, Miłościwy Cesarzu i Królu! Z po­
lecenia Izby magnatów mamy zaszczyt wręczyć 
najuniżeniej WCKMci adres Izby magnatów i pro­
simy WCKMć w najgłębszej czci, abyś raczył przy­
jąć ją  najłaskawiej, jako szczery, wierny wyraz 
niewzruszonej wierności Izby dla wysokiej osoby 
i najjaśn. domu panującego, jakoteż nieodłącznych 
uczuć patryotycznych".

P e s z t  28 lutego. Vilag nazywa wczorajsze 
odpowiedzi cesarskie nowym krokiem zbliżenia 
się, i tern mniej o takowem wątpi, że rząd pośpie­
szył dać wczorajszym odpowiedziom treść fak­
tyczną. Najistotniejszą jej częścią są słowa, że 
obawy, jakie się pojawiły w rozprawach, nie zwich 
ną gotowości sejmu w osiągnięciu ostatecznego 
celu. Vilag przekonany jest, że nadzieja ta  speł­
ni się; z drugiej jednak strony, że rząd nie wy­
stawi energii sejmu na zbyt ciężką próbę. „Do­
wiedźmy — kończy Vilag — że dajemy królowi 
i państwu to co jest królewskiego i co państwu 
należy, a  będziemy mogli domagać się tern słusz­
niej, co' jest naszego". Lloyd widzi w odpowie­
dzi danej magnatom, że duch i kierunek mowy 
tronowej ale nie głoska jej uważana jest za de­
cydującą. W miejsce wyrażenia: „wspólne spra­
wy" wchodzi w odpowiedzi wyrażenie: „naka­
zana okolicznościami wspólność interesów"; od­
powiedź kładzie tylko nacisk na słowa: „pomyśl­
ność i wielkość eałej^monarchii" a nie wspomina o 
^jednolitym składzie" monarchii. Dotknięta w od­
powiedzi do reprezentantów zgodność pod wzglę­
dem ostatecznego celu, uważaną być może jako 
nabytek uzyskany przez adresa i rozprawy adre­
sowe; dla tego Lloyd z podwójną wita je  rado­
ścią.

P e s z t  28 lutego. Po zdania sprawy Izbie niż­
szej przez prezesa o wręczeniu adresu, Deak po­
stawił wniosek, aby wybrać komisyę z 50 człon­
ków złożoną dla przygotowania obrad nad „spra­
wami wspólnemi." W komisyi tej ma być zo­
stawionych 15 miejsc dla deputowanych siedmio­
grodzkich; należy także uwzględnić Chorwacyę. 
Boszermenyi radzi wstrzymać wybór aż do na­
dejścia deputowanych z Siedmiogrodu; lecz Deak 
oświadcza, iż tymczasowa komisya ma przygoto­
wać obrady nad tym przedmiotem, ale nie bę­
dzie jeszcze wydawać uchwał. Jutro przyjdzie 
pod rozprawy ten wniosek.

B e r l i n  27 lutego. Slaals Anzeiger zam ieszcza  
postanowienie m inistra spraw w ew nętrznych hr, 
~  ulenburga, z a k a z u ją c e j  Prusiech dziennik Ntue 
freie Presse.

B e r l i n  28 lutego. Jenerał Manteuffel przybył 
tu na radę ministrów.

K i e l  27 lutego. „Dziennik rozporządzeń dla 
Holsztynu" zamieszcza podanie rządu krajowego 
do Namiestnika względem zwołania komisyi z 15 
członków złożonej dla naradzenia się nad budże­
tem. Namiestnik wydał reskrypt w zadosyć uczy­
nieniu temu żądaniu.

S z l e z w i k  27 lutego w wieczór. Gubernator je ­
nerał Manteuffel zawezwany w nocy telegram em , 
odjechał dziś rano o 6ej do Berlina.

P a r y ż  28 lutego (Wand.). W sferach dobrze 
św iadom ych krąży pogłoska  dość zapew niana, że 
gabinet tuileryjski ośw iadcza się  za utrzymaniem  
dotychczasow ego stosunku k sięstw  Naddunajskich  
do Porty, a pod w zględem  następcy po Kuzie o- 
św iadczy s ię  za księciem  W ładysław em  Czarto 
ryskim su:** w i j

L o n d y n  27 lutego w nocy. Layard oświad­
czył w Izbie niższej, że żaden rząd europejski nie 
domagał się od Francyi takich przywilejów w że­
gludze, jakie otrzymało od niej maleńkie Monaco, 
ale zrobiono Francyi przedstawienia, iżby w ypa­
dek ten nie stanowił precedensu.

L o n d y n  28 lutego. Times nadmienia jako po 
głoskę, że Russell z powodu różnic w gabinecie 
uprasza o uwolnienie, a poleca księcia Somerse- 
ta na naczelnika gabinetu; dodaje zaś, że wolał 
by konserwatywne bezkrólewie. Times jednak ani 
jęczy za prawdę tej pogłoski, ani jej nie zaprze­
cza. r • * • v •

B u k a r e s z t  27 lutego. Minister Rosetti żąda 
utworzenia gwardyi narodowej

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Krakauer Ztg  i Gaz. Lwowskiej.

L i c y t a c y e :  Do 1 maja oferty na dostawę ma 
teryałów do gościńców w pow. Sanockim, cena fisk, 
3710 złr. 39 cent.—  W  d. 23’ marca i 27 kwietnia 
sprzedaż części realności pod 1. 201 we Lwowie, ce 
na wyw. 4 5 6 0  złr. —  W d. 15 marca sprzedaż real­
ności pod 1. 338 w Krakowie, cena wyw. 16,362 złr 
56 cent.— W d. 22 i 23 mara oraz 5 i 6 kwietnia 
w Bochni sprzedaż płócien i towarów bławatnych 
Amalii Nebenzahl. —  Do 6 marca oferty na dostawę 
materyałów w okręgu drogowym żółkiewskim do go 
ścińca warszawskiego, cena wyw. 1367 z łr .—  D. 15 
marca i 3 kwietnia^ dom ż- placem pod 1. 61 w Ma

ne dzienniki peszteńskie z poniedziałku rozpra­
wiały jeszcze o przyznaniu ministerstwa jako o 
fakcie nie ulegającym żadnej wątpliwości. Tylko 
półurzędowe organa już w tym dniu otrzymały 
niejakie wskazówki o nowym zwrocie rzeczy. 
Zwrot ten jest dziełem hr. Belcredego, który z 
anti-dualistycznego stanowiska swego stanowczo 
przeciw takiej koncesyi występował, i rzecz dzi­
wna! w opozycyi swej usilnie był popieranym 
przez hr. Maurycego Esterhazego, który jako  w 
zasadzie przeciwny parlamentaryzmowi, zląkł się 
sojuszu między tak zwanem stronnictwem konsty- 
tucyjnem w krajach dziedzicznych a stronnictwem 
Deaka, sojuszu, którego z niejakich objawów się do­
myślał. Rozstrój i zwątpienie ogarnąć miało człon­
ków sejmu węgierskiego; zamierzają oni atoli 
wytrwać przy swych żądaniach, unikając pilnie, 
by przez opozycyę z zasady nie zamknąć drogi do 
dalszych rokowań.

List powyższy wraz z pogłoską o powoła­
niu hr. Gołuchowskiego, o której wspominamy, 
wyczerpuje wszelkie wiadomości z Wiednia. Od­
powiedzi N. Pana na adresa Izb sejmowych za­
dowoliły organa wszystkich odcieni, co może po­
służyć za dowód, jak  mało są wybitne. Jakoż dzien­
niki centralistyczne dopiero drogą zawiłych wnio­
sków dochodzą do konkluzyi, że zimną wodą zle­
wają owe odpowiedzi rozpalone żądze węgierskie. 
Wiener Abendpost w długim, nieznośną frazeologią 

nadzianym artykule cieszy się, iż zasady w yra­
żone w mowie tronowej, znalazły oddźwięk w prze­
mowach cesarskich, „fełowa N. P an a"— pisze —  
„są nam rękojmią, iż te zasady będą musiały być 
podstawą konstytucyjnego życia, mającego objąć 
wszystkie kraje monarchii."

W Berlinie zanosi się na jakiś krok stanowczy. 
Pogłoski o ustąpieniu hr. Bismarka a  powołaniu 
hr. Goltza nie są pewne; Bórsen Ztg pisze zaś, 
że hr. Bismark jedzie do Paryża niebawem, za­
pewne, aby starać się o pozyskanie Cesarza Na­
poleona dla swoich widoków. Wczoraj miała się 
odbyć w Berlinie stanowcza narada ministrów 
z królem w sprawie Księstw. Nordd. aUg. Ztg 
uważa podanie rządu holsztyńskiego do Namie­
stnika przeciw aneksyi, jako krok wyjaśniający 
obecne położenie, a zatem jako punkt wyjścia.

Jeden z dzienników hamburskich ogłasza odpo­
wiedź namiestnika Holsztynu na podanie o zwo­
łanie nadzwyczajnej komisyi budżetowej. W pi­
śmie tern fmp. br. Gablenz oświadcza, iż nie mógł 
zwiołać reprezenłacyi, z powodu, iż w kraju obja- 
wiła’* się chęć wspólnej reprezentacyi z Szlezwi­
kiem i odpowiedniej zmiany konstytucyi. Gdy je ­
dnak potrzeba na to zezwolenia Prus rządzących 
w Szlezwiku; lepsza zatem konstytucya jaka  jest 
niż żadna. Dla tego rząd cesarski nie będzie sta­
wiał przeszkód w powołaniu tymczasowej repre­
zentacyi dla załatwienia budżetu. W piśmie tem 
jest natrącenie o małym ułamku mieszkańców, 
który świeżo objawił brak zaufania. Słowa te 
odnoszą się do twórców adresu domagającego 
się przyłączenia Księstw do Prus.

Nie znamy jeszcze mowy Thiersa w ciele pra- 
wodawczem francuzkiem w d. 26 lutego przy roz­
poczęciu rozpraw adresowych. Trw ała ona blisko 
cztery godziny z malemi przerwami. Poprawek 
do adresu przybywa coraz w ięcej; rozprawy prze­
to długo się pociągną, ale skutek ich ten chyba, 
że opozycya będzie tylko manifestacyą, a nie 
stroną walczącą.

Nic dziś nowego nie przybyło w sprawie 
Księstw Naddunajskich. Podanie Wanderera, ja ­
koby rząd francuski stawiał w Bukareszcie kan­
dydaturę ks. W ładysława Czartoryskiego nie za­
sługuje na wiarę. Pays otrzymał polecenie potę­
piania Kuzy, że grał rolę dwuznaczną między 
Rosyą a Francyą. Upadek jego stał się prze­
to nieuniknionym. Co do przyszłćj konferen- 
cyi w sprawie Księstw, takowa nie odbędzie się 
w Stambule, lecz bądź w Wiedniu bądź w Pary­
żu. Rząd austryacki przekłada podobno Paryż, a 
to aby uniknąć obecności w Wiedniu pełnomocni­
ka włoskiego. Poselstwa belgijskie otrzymały roz­
kaz oświadczenia urzędownie, iż ks. Filip nie 
przyjmie tronu rumuńskiego.

Nie ustają pogłosk i o powołaniu hr. G ołuchow skie­
go to na k anclerza , to na m inistra bez teki, do­
tychczas jednak opierają się  one na domysłach; lubo 
hr. Gołuchowski m iał b yć zaw ezw any do W iednia  
na sobotę. L is t , który ztam tąd w  tej cbwili odbie­
ramy, nic o tem jed nak  nie wspom ina, dla innych  
atoli ważnych w iad om ości, które list ów zaw iera  
podajem y go tu w  ca łości jak następuje:

W i e d e ń  28 lutego.

— r. Doniesienia z Pesztu pisane pod natchnie­
niem stronnictw sejmowych, a więę zwykle b a r­
dzo pewne, od poniedziałku donoszą o nowym a 
wcale niespodziewanym zwrocie.

W n ied zie lę  jeszcze przyznanie odrębnego mi­
n isterstw a dla W ęgier uw ażano za rzecz tak pe­
wną, iż sam  hr. Appouyi toczył <z  rńżnemi osoba­
mi rozm owy o swojem nowem  zad an iu ; wieczor-

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasn“-
L w ó w  1 marca. Sejm uchwalił dziś po wię­

kszej części bez dyskusyi w drugim i trzecim od­
czycie instrnkcyę dla Wydziału krajowego, stóso- 
wuie do wniosków komisyi.

W i e d e ń  1 marca. Wiener Ztg zamieszcza re­
skrypt królewski z dnia 27 lutego w odpowiedzi 
na przedstawienie sejmu chorwackiego względem 
wstrzymania rekrutacyi w Chorwacyi i Słowenii, 
dopóki sejm nie postanowi w tej mierze. Inny 
re sk ry p t królewski z dnia 27 lutego na adres sej­
mu zagrzebskiego, wzywa Sąjm do bezzwłocznego 
wybrania deputacyi, któraby wraz z deputacyą 
sejmu węgierskiego naradzała się nad obopólnym 
stosunkiem prawnopolitycznym tudzież nad sto­
sunkiem do całego państwa. Reskrypt odmawia 
wchodzenia w rozbiór pytania względem unii 
z Dalm acyą, dopóki wzmiankowane stosunki nie 
będą stale naznaczone, i oświadcza, iż wzgląd na 
siłę zbrojną monarchii nie pozwala znosić istnie­
jących urządzeń wojskowych, a wreszcie wzywa, 
aby przystąpić bezzwłocznie do kroków będących 
warunkami rozwiązania kwestyj zarówno dla wszy­
stkich ludów Austryi ważnych.

B e r l i n  1 marca. Dzienniki dzisiejsze utrzy­
mują jednogłośnie, że na wczorajszej radzie mini­
strów (na którą zawezwano z Szlezwiku jenerała 
Manteuffła) naradzano się nad ostatecznem urzą­
dzeniem Księstw, i że zapadło w tym względzie 
postanowienie.

L o n d y n  2 marca. Dzisiejszy Globe nadmienia, 
że jest upoważnippy oświadczyć, iż wzmiankowa­
ne przez Times pogłoski o wystąpieniu lorda Rus­
sella z gabinetu; są czczym wymysłem.

Kursa. W i e d e ń  1 marca godzina 2 po połud. 
Metaliki 61-35.—- Pożyczka narodowa 63-85.— 
Losy z roku 1860 79-55.— Akcye banku 734 .— 
Akcye kred. 144.60.— Londyn 101-80.—  Srebro 
101-70. — Dukat 4-86.

P a r y ż  1 marca. Renta 69.35.

Załącza się sprawozdanie z 36go posiedze­
nia Sejmu.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY 1 WYDAWCA
Htawern Masłowski.  -u i toA t
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W dniu 24 Lutego r. b., zakończył życie 
w majątku swym Kępie Lnbaśkiej w Króle­
stwie rolskiem, Eugeniusz Bogusz, potomek 
zasłużonej od wieków, ś  w ostatnich czasach 
znanej z nieszczęść rodziny. W dziecinnyrn 
prawie jeszcze wieku, bo zaledwie licząc llit 
15, p o sp in a ł on w roku 1831 z liceum Kra-.

S P IS  NASIO N
pp. Ernest & v. Sprekelsen

N astępców  

pp. O. Gr. Boot w Hamburgu, 
rozdaje bezpłatnie-/

poznać nieustraszoną odwagą i wytrwałością 
W lat kilkanaście późniąj, utraciwszy ukocha 
ną żonę, przeniósł‘ się z dóbr tęjże, do ro­
dzinnej swej wioski i Oddany wyłącznie go­
spodarstwu, podniósł-żhajomośfcią rzeczy i u- 
silną skrzętneśtią, reżułtaty jego do bajecznćj 
skali. Gościnny, wesoły, gotów zawsz* do 
szczerej, przyjacielskiej rady, umiał sobić je' 
dnać przyjaźń wszystkich, co go bliżćj' zrmlr. 
Kochany od swych dawnych poddanych, sta­
rał się ciągle o ńlgpśżtnie ich bytu- wzorem 
i czynną pómrc,|. Od pół roku zagrożony su 
chotami, znosił on z rezygnacyą swe cierpie 
nia aż do chwili, w której go Stwórca do 
lepszego życia powołał. - l  Pokój jego duszy!

(302)

w  K r a k o w ie ,
przyjmuje oraz o b s t a l u n k i .  

(329-1-3)

Sześć koccy i***]
xvuciiany ou swycn oawnycn poodanycn, sta-J ^ j p ^ ^ ^ J S Z e j  T j H l O t k i ,  
raf się ciągle o ul^pśżtme ich bytu- Wzórettdz K a l w a r y j s k i ś g o ,  jest do
i - 1 . . . ___ ... I L z*__ ̂  'ZfśP-L ... ~sprzedania, korzec po 35(złr. w. a

w Handlu M. J&. F isch era
w Krakowie, Rynek główny N. 33 .

(384-1-6)

O  h  m i  e & 9 i M e n h \

„     Fabryka wyrobów z torfu w Jeziorkach
szanownej Publiczności, a mianowicie obu koło Chrzanowa w Galicyiy o jednę milę ód 
Gimnazyom, za udział na pogrzebie j ś z e /a  I stacvi kolei Połnocnćj Trzebińskićj i Szczakowa 
Załuskiego, ucznia VI. klasy, tak pyzezacnym Ukiej oddalona, położona przy kolei Kra’-ow

Podziękowanie
imieniem brata mego J a n a  — które składam I

W łaścicielka Łaźni parow ej
d aw n iej s-zój

Marca zniża ce­
za sam^l'k’apjel

oznajmia, żę z (Iniejn Lgo Ma: 
ne kąpieli; parowej* jźŁotp: za 
30 ,cent., zaś 6 za biletów razem  wziętych' 
tylko i  złr. 20 centów —  Przy  tej  samej 
usłudze i dogodności ja k  dotąd.
(397-1-3) r E .  K o r e c k a .

1 • "*-• 1 "'~0  •' ' ł / n t i j f ł Y/ Ol JBN |f)I OTOSIItl!
”  ' ""=  i tttt; ~rrr.----rm—

R n r k i  p r z e c i w  a s t m i e ,
aptekarza E /e v u s s e u r .

Leczą rychło i niezawodnie najuporczywsze astmy 
Dostać można w Paryżu u wynalazcy na ulicy 
de la Monnaie 19. w Krakowie u Wgo Bi 
Miezyńskie&o. ( 1 8 - 1 8 -

W

nitra

ł l o  w y n a j ę c i a
Kwietnia rb.:

Mieszkanie
n a  p l e r w s z e m  p i ę t r z e ,

sześć pokoi i kuchnia.

Lokal Sklep,

na trzeciem piętrze, każdego czasu.
jripiiłfi-no!*)'1 u ifiill Mj8oni9ixbomj:<
W iadom ość

Biur
w Handlu A. Wojeżyn—

"TT 1,11 TT — ——
(235-4-6

'i  KU
Ulica Bracka N .160.

(iowa po Ó k r a c z a y u ,  mając po­
wierzony sobie Skład z fabryk hr. Larysza 
S ó r a  S z w a j c a r s k i e g o , T - i l n b u r -  

b u r s k i e g o  i  P o w i d e ł
za bardzo m i e r n ą  cenę, poleca się ła­
skawym względom szanownej Publiczno- 

Jtrakowie i okolicy. (2 8 7 - 3 )
....i-jL. 
SCI w

Wieś Biezdziedza,
ró ilęoćl Jasła , w na
m d m & a M i d !

w obwodzie 
Tarnow skim  
jebie, jest do 
■gów gruntu

V T® l m > ;
'wiadamiam szanowną Publicz-

nsem f t

  ność; iż Za zezwoleniem Wyso­
kiego Rządu otworzyłam przy uhcy Sław­
ie o w skiój pod L. 284/440,
S z k o łę  p rzygo tow aw cza  

żeń sk ą .
Nabyte w tym zawodzie 18-letnic do­

świadczenie może być rękojmią, iż zau­
faniu należycie odpowiem.

Udzielam także prywatnie (zbiorowo) 
j ę z y k a  f r a n c u z k i e g o .  (284- 3) 

E m ilia Siermontotvskir.

pod t :  275;
pód 

(298-1-3)

Dyrekcjom, jako i całej młodzieży szkolnej. 
Kraków dnia 28 Lutego 1866.

Stryj i Ocieo chrzestny zmarłego: 
(30 I j  J ó z e f  Z u l u s k i .

Nakładem Księgarni

• I .  T I  BLim m eiblau’a
w KKAKO-WIE, 

przy ulicy F loryańskiój pod L. 3 5 6 . 
wyszło dziełko Wiktora Cheriuliez 

pod tytułem:
„Romans uczciwej kobiety;“

i Juliusza Sandeau n 
i ,•), pod tytułem

„ P U Ł K O W N I K , “
razem  w 2ch tomach; tłum aczone z fran- 
cuzkrego. — Cena obydw óch tomów, skła 

dających się z 29 arkuszy, z łr. 2.
(j- . (323-1-3JT T91 ‘ '

Ol) wieszczenie.
L. 5 0 8 . _________________ o •

Podaje się do w iadom ości,, i ł  na dniu 
16  Marca r. b. o  godzinie 1 0  z iana  odr- 
będzie się w c. k. urzędzie pow iatow ym  
licytacya na w ypuszczenie, od dnia Ig o  
Kwietnia 1 8 6 6  zacząwszy, w ośm ioletnią 
dzierżawę młyna m urow anego o 4- kam ie­
niach na Podkam yezu  w  gm inie Balice 
położonego z wszelkiem i zabudow aniam i i 
gruntam i w edług m apy pom iarowej wy g „ aucz 
nosząeem i m orgów  5 4 , sążni kw adr 8 5 9 . | zj 0^on^ 

Za cenę w ywołan a na rok stanow i się I Fouquier 
kw otę złr. 7 0 0  w. a., z której dńesiątą  ważność 
część t. j. złr. 7 0  jako w adyum  przed I l>oil0t 
licytacya złożyć należy. ^

Dla ułatw ienia konkurencyi przyjm o- [ B ^ rn T ^  
w ać się będzie także pisem ne o ferty  przed I re i inn 
licytacyą i podczas licytacyi. Jo

Bliższo w rrunk i licytacyi w c. k. u -  tć, k tó re  
rzędzie pow iatow ym  w  godzinach k a n c e - lp,lłV ^ at 
laryjnych odczytać można. L ^ l t a b a

ako - Wiedeńskiej, w najbliższym związku 
z Rosyą i Płusam i, jest u podpisanego ku­
ratora masy ngodnćj z wolnej ręki do nabycia.

Fabryczne zabudowauia i piwnice są wy­
stawione z twardego materyału; masiyiiy i a- 
paraty w ten sposób urządzone, iż w przecią­
gu roku najmniej 4.000 cetnarów surowej 
nafty na petroleum, ełąj . solarny i parafinę 
rzeiabianemi być mogą. Cetnar tortu kosztuje 

7 centów na miąjscu w składzie, i jest tako­
wy wcale odpowiednim środkiem do opału u- 
zyć się dającym: fabryka ta przeto przy od­
powiednim kapitale obrotowym, zawszę może 
przynieść korzyści. -m

Mający chęć nabycia tej fabryki zechcą swe 
frankowane oferty— zawierające cenę jaką ofia­
rują, wraz z 5 % ’ wadyum w gotówce lub 
w jakichk. Iwiek bądź efektach giełdowych, 

/łbliozftuych po kqrsie dziennym —  nadesłać 
najdalej do 31 Marca 1866 na ręee podpisa­
nego kuratora masy ugodaej^ w zamian cze­
go otrzymają na życzenie bliższy opis budyń 
ków, maszyn i aparatów.

Cieszyn dnia 25 Lutego 1866.

T o w a r z y s t w o  g o s p o d a r c z e  W i ; o  c ł a  w  *  K i e .  w skutek ko 
rzystnych rezultatów  uzyskanych na yjjnstawach w dw’óph ostatnich latach, urządzi

; w  tym  * roku , a to s  ,(9

r t n l a  2 .  . %  I  4 t  M L f i J a  l S O « .
w  w r o c ł a n i u  w i e l k ą  w y s t a w ę  i  t a r g  J l a j p r y n  i  S p r * b f ó n  g -o - 

s p o d a r e z y c l i .  o r a z  l c ś n y c l i  i  d o i u o w y c l i .  ’
Porządek targu i form ularze do żam eldowBń m ogą być, powzięto u podpisane­

go je n e rd n e g o  S ekre tarza  W . K o r n a ,  tudzież \y centralnych urzędach gospo­
darczych i głów nych Tow arzystw ach rozrtiaitych" krajów.

Nąleżytość t ą r ^ O W a  U l e  p ł a c i  się i z a m i e j s c e  k r y t e . "  k r e ­
m l e  n i e  b ę d ą  udzielane ^  ^  :;°t( ?  w

Do spedycyi , ppżeęa,'sję  tutejszy pąp yg!v iW ,' L ó h n e r  t , B u t tn e r s t r a s s e ^ i ,  
Zaprasza się ninjejszem  Fabrykantów  krajow ych i.zagranicznych do zw iedzenia 

tego targu. iśoasoiidną nbnufB oganboionSitn nbov/T^.iasoM .0  .W (9 J
Zam eldow ani^ przyjm ują

t).™  U  i l c / t e l m  H o r n  . /■„ , .. ■
w ^w.r.O C ła w i u , Garteństrasae, 18,(328)

K .  J  e i f e r t .

ii.

H a m b u r s k o  -  ja r o e iy k .  T o w a r z .  a k c y j n e  p a r O W Ó J  ł e g l o g l  p o c z to w e j  

Bezpośrednia ż e ^ g ą - p ą r o w a  pocztow a m iędzy

I f ł a i n l s u r g - i e i n  i  N n w y m  J o r k i e m ,
podług okoliczności przytykająca do S o u th a m p to n ,  za pomocą okrętów  parow o-porzc

tfl —... A n a A 1-n ł\. f I.m V y JŁ V   . . A U I .(G e rm a n in  kapi 
B a v a r ia  
S a x o n ia

itan MShlers a  Marca.
Tąfębe  17 Marca

„ 9Meier 31 Marca.. 
C e a a  p n e w o i u  o a ó b i Pierwsza kajuta tal. 1 
C e n a  p rz e w o z ił  to w a ró w  i L. Ś . 1 «  o

C. k. Notaryusz, 
jako Komisarz sądowy w masie ugodnć 

pana Pawła Gumiaka.
(299-1-3) K a r n i k .

Pastylki przez Gelis & Coute
prze z cesarską Akademię medyczną uznane

(28 9 ;
^Zupełne

■ -w — — rm m V w w w A 1J • A
z^uszczeni^m  (Primage) 157;.

T e u to n ia  kapie. M laack  j, 7 Kwietnia 
A lI e u i» o n l»  „ T ra v tm a n n  14 Kwietnia' 
l lo ru H iia  B Sch trensen  2.1 Kwietnia-
O, druga kajuta tal. I I  O, miidzy-pokład tal. ( io , 
ieczki o 40 stppaóh sześćsciennych hamburskićh

dnia ■ s 'ł» o E^8pe' ly(yre do powyższego Towarzystwa itoleżących, nastąpia'w“ rc »  l ,rzez okręt „Otłer;*^‘ kapitan W in zen . Inllźfl7vph fl7.07do-ó)Anr iidułolo . Mmmmmm -.M. .Bliższych szczlgółćw udzjeYa: A u g u s t  ^ j r ł e ^ " ^ s ”ępca Mi l l era  w Hamburgu, 
ważne kontrakty przewozu zawiej^ją umocowani Ajenci {

S tau t- & (M U l
notrt

e r  W
ijiit

ICUCI:
f̂lU, Plińkengasse 4 .

Ogier „Poczekaj,"
pełnej krw i,- anglik, studa p; 

JjjMysłóu'śkiego, syn IIorse’a “ 
- i  „Flory M acdpnald," a wnuk 

i ^ i ^ h j l c i ą “ iTra in“ po oj-
, „H opefu ia" i „R tnilii“ po m atce, 

będzie stanow ił w O-źą s lk  o w i c a c h  , 
o fhilę od Ja rosła wid. PĆżóz wzgląd na 
zfji . ^ % t MJ | , ®  i 2  złe.
na stajnię. Listy prószę adresow ać w prost 
do mnie, poczta J a r o s ł a w .  (2*4 - 3

ł ’r .  ' " I f i e s i o i o n ' s k i .

R z ę d o w y ,  ś n i a d y ,

m iary 16tój —  ośm io-le tn i, urodzony 
w K is -B y r, pełnćj k rw i angielskiej 
W ilsfort. po W i l s f o r c i e  od T ro y , 
stanow i obce klacze po cenie 20 złr. 
i 1 złr. na  sta jn ię , w  Wróblowicach, 
powiecie W ojnickim . (296-2-3)

PASTYLKI * ERGOTYNY
p r z e z  / ł ( t i y > « « .

■Zaszczycony złotym m edalem  farm aceu­
tycznego Tow arzystw a w Paryżu.

«o<j£i*oq i a -. ;s‘.'tl‘ >/;\ 
Pdstylki te bywają używ ane z ja k  nnj- 

lepsżym skutkiem  p rzez najsłynniejszych 
lekarzy eiirffpejsbich przeciw  krwotokórń' 
każdego rd łtż liju ,' pluciu k rw ią , bió^un 
ce i chronicznem u rozftóliiieniu, (które
niemi leeż^ silę w k illłu  dhiach) przeciw za­
twierdzeniom i upłaWnm kófefócym Przez 
swą energiczną dziiiHtlnoiłć -na cyrkula- 
cyę- ki*Wt stają się pmjfjłlkr te oraz ńaj- 
l e p ^ f n  środkiem  pćzećiw słabościom 

'■eraiOwytn. . i>i 1
Główny skłetd w Paryiu: Labelonye et 

Comp, 19 Tue Bodrbon - Villeneuvie. w 
‘K r a k o w i e :  w aptekalch pp. Mężyńskie­
go i Redyka we L \ ł o  w i e :  w aptekach 
pp . Rukera i Berlinera. (2 2 - 7  9 ) t  (W) 

od anwocjęTil 
T T T T

g f  Zniżenie cen H e r b a t y ! ^
f l ^ Z  powodu zniżonego' cła w A n glii,'*#  

.gatunki pow szechnie używane i odbyt 
m ające, zaw sze najświeższe: 

Niłjprzednifjsztt (  o n g o n , czysto czarna 
Ófot 'Wftgi' wietletLkiej, zamiast 2 zf. " im . 
B ^ - t y l k o  1 złr. 80 c 

F l t l w e r y  P e e c o ,  Iszy gattinek, zaróifiśt 
4  złr. M h iy lk o  3 złr. 20 c,

Taż sania 2gi gat. 'żart! 5 z f .' HMf^tylko 4 zł. 
Najprzedniejsza, zamiast 6 zł. 5 źL

PoleiśHt Się otaż wsze kie inne' tówary ko­
lonialne, Korzeni, Wódek,, ttumu, jiikó też i 
t-Warów Norymbfrskch po znacznie zniżo­
nych cenach dó dziś dnia praktykowanych.

W Handlu nowo 1 założonym w Kra o$ie 
w Rynktł głównym pnd L 36 od ulicy ś. Jana 

1286-3)T K .  S r o c z y ń s k a .
Wj. S r o c z y ń s k i ,  pn kurę prowadzący.

W gmachu Nowych Łazienek
o b o k  P  ] a  111 a  c y  j, 

otwartą została

Pastyl 
w skutek

ci te ,u zy sk a ły  ,uznanie Akadcmi
  licznych i przekonyw ających do­

świadczeń, przedsiębranych przez komisyę 
z panów Profesorów  B ouillaud, 
i Pally, którzy skuteczność i prze- 
tych pastylek nad. wszystkie in­
ne w yroby potwierdzili. Nowe fak- 
tóryęb policzyć należy doświadr; 

czenia c syniope p rzez  panów K laudiusza 
(z Insty tu tu  Baresvik, L . Lem ai- 
y ch , jeszcze bąrdziej przekonały 

o korzyściach pastylek przez Gelis et Cou- 
L ii— u ^ o rg y g tn ió j używ ają się przę- 

aczi e (hlorose), białym  upławom, 
cnienia słabow itych ciałotworów, 
ciach kobiecych itp.

Z c. k. urzędu pow iatow ego Pastyl d  Gęjis et Coutć sprzedają się
tylko w czw oro-nrania8tych paczkach, 0 - 

Liszki 24go  L u tego  1 8 6 6 . (324-1-3) patrzonyęh etykietą i w kolorowem opa-
 ------- --- ----- --------------------------- - J kowaniu, p rzy  którem  wystaje różowy

.  OjsoatjiJłi J |w ą Zfci (papierek z podpisem pana L abe-
U l ) W i e s z c z e n i e .  |lonye, jak o  głów ny sk ład  utrzym ującego.

Główny skład: w Paryżu, Labelonye et 
yrnp, 19 rue B óurbon VilTeneuve, —

K r a k o w i e :  p. Wiktor Redyk i p. BruaAt:rn9UiivI .1 0 ^  we

. f y w m u & w  łilfi<»lt«ci.

E > " '  B D I I I K G I I I i ;
j (00 1107X8(91111 i  0290091 0391 «n ilxŚol.\ ' ...

olejek immmmwM
Poleca się jako nieomylny środek do utrzymania 

wzmocnienia i upiększenia wjppów; mianowicie używa sie 
w wypadkach szybkiego Wypadania lub przedwczesnego

/ich siwienia.
OI«5jeU ł Korzeni ziołowych Dra Bćrin- 

. , . IfM jera zabezpiecza od przykrjtcs. parpli i Jiszajów, na­
daje włosom piękny połysk,^przyjempą gładkpśe i git)kość, — przez co 

I lely ba plenl^  J fl? zgrowniejszycli ozdób każdej wytworniejszej toa-

Cena jednel na Dłaiszo nżywanl* wyitateiającej oryginalnej flaszki 1 ilr. w. a.

k ró le w sk ib li i k iśiażęeych  dW óróU f-naiinio z j

v m  c .  k -  u  p r z y  w i ł .

A 6%

ODEK pp FARBOWANIA WtOSOW.
lena puile-teczka z  załączonemi do użycia potrze- 
bmt 3 szczoteczkami i dwoma miseczkami złr. 5).
j Uznany‘został przez wszystkich znawców i licznych 

:onsumChtów jako zupełnie OdpbWnCdni deloWi i pfóynjfn 
ifiskkodliwy przy farbowaniu włosów 1 na głowie, brodzie 

rwiach we wszystkich, żądanych odcieniach, nieplamiąpy;,1
ry i nie wydający żadnćj woni. jJżypjie jęgo jęst łątwe.j , ' j łiouui/j ” uuii kj zjy uio

a kólor nadany włosom bardzo naturalny.
Po farbowaniu, które zrdszta jfest' trwałe i sikiej możua tiżywać 1 

do 8pos<il:) wgze,llidJ dobrej potnatły i każdęgo czystego olejku |

N o w a  e t yk ( j e j t a  
złoto - liliowa

cała paczka 70 cent. 

pół paczki 35 C4»tt.

Inoł
tJ t

l)ra Snin (te Houteniard.

CII II4)'/;>Bl)Jil

1 ^  Zarejetrthowaun
r<i-; • %

*ia‘- 901;1
r vn, Diammicgo zacuowania zenow •!-------,

Ilręa0ej 1 lep,eJ' czy6el n‘« ^ J s tk r c  dotąd znand i Mżyweńa łfeimirfkh ^hsti^eKaiaCa V  | 
ft-fr'Tf4"Tł-ę- a t !  a f  i! a za,ac^?c 8ie. J»»*CZ8 tem, id wcale ettaMi zębów nie ściera, działa jak i hlrM et"  tu i ? ’ ’ &Ą 

utrzymujący ^  środek wzmąemąiący i cąłą wewnętrzną powierzchnię ust w pożądanć;, Awiąźoici    1

z kąpielami spadowemi, deszczoweińi 
.o a  5  0  o s  cjtńatrysUirtyfemi, ‘ ! ■

w edług najświeżśzyfch ulepszeń w tego
rodz&ju zakładach za granica.

K ąpiel parową kosztuje 35 cent.
P tześciet-adło ...........  5
Myklło..........................  "o ”

 j
w  P i ą t e k ,  S o b o t ę  i N i e d z i e l ę  u- 
źytą będzie para wytfobyta z polewanych 
W.śrem kamieni, we wszystkich zas' innych 
dniach tygodnia para puszczana z kotła. 
W  P i ą t e k  dla klasy m nićj zamożnej 

kosztuje kąpiel 2 5  ceiltów.
Dla kobiet otw artą będzie Łaźnia parovva 
w Ś r o d ę  i S o b o t ę ,  zawsze od go- 

dżiny 2ej po południu.
W dniach przeznaczonych dla k o b i e t ,  
mężczyźni kąpać się mogą ty lko  do go- 

_ _ _ j J z i n y  l e j  po południu.
W P " 'W  a . b ó ł i a m e t i ć i e  ( 0  bife- 

Uów płaci się  £  złr. 5 0  cent. (2 2 1 - 9 -12; ?

Nr. 1601.... - - - -  . .  — mTTTI'/ cTTUm „
W celu  obsadzenia opróżnionej posadv ^ omjP, IP  rue B ourbon V illeneuve, — w 

- • ■ ^ i , lK' -<‘ W0 w i e :  p. Wiktor Re
Uczyński 1 ap tekarze; 
pp. tiuker i Berliner aptekarze.

m iejskiego studziennego za kontrak tem  1 r a ju -°W ', 3 ® . . \non Miczynski 1 ap tekarze;
z p łacą rocznych 4 8 0  złr. w. a. 1 po- w i e :  pp. tinker i BerlOner

(W )(21-6 ) Tmieszkaniem  w naturze lub relu tum  kw a1 
terow ego  w ilości 1 2 0  złr. w. a. lecz 
z obow iązkiem  w yłącznego zatrudnienia 
się  wodociągam i, studniam i i ihaem i ro 
botam i w interesie, m iasta Lw ow a w  za­
w odzie1 :ciesielskim , rozpisuje M agistrat 
król. miasta Lw ow a nim ejszpm  ponow nyI Ogromie powodzenie tego środka pochodzi
konkurs z term inem  do ' l f e ó  m a r c a 1 ieg0 sprowadzapia.uis z lerillineiii uu gu inaica | na powierichnm ciała zapalenia 1 rozdrażnienia

Ląjżywotn ejśzyth części orgańizmu wewnątrz.1 8 6 6 .
Ubiegający się o te  posadę, winien 

posiadać w iadom ości fachowe, um ieć czy­
tać i rachow ać po polsku i w yw ieść 
się dowodnie z dotychczasow ej aplikacyi 

Osoby zostające już w służbie publik 
cznej, prośby swe w nosić m ają n a  ręce  
władzy przełożonej, inni kandydaci zaś 
w prost do M agistratu lwow skiegó:

Lw ów  dnia 3 0  stycznia 1 8 6 6 .
(275-1-3) . :

Handel Korzenny i Win
J a n a  F c i k a

w Krakowie przy ni. Floryańskiój,
sprzedaje

N a s io n a  z produkcji Węgrzynowic:
B u r a k ó w  p a s t e w n y c h  ż ó ł t y c h ,  

w połowie ponad ziemią rosnących, (tak 
zwanych buraków Polla), korzec 64 funt. 
wied. netto po 19 złr. -  niżęj ćwierci 
korca, funt po 35 cent.

K a p u s t y  g ł o w l a s t ó j ,  trzech wybo­
rowych gatunków: Brunszwickiąj, Cetna- 
rowąj i Cesarskiej z wysokiemi głwami,- 
funt wagi celnej po 7 złr. 50 cent., ni 
żej %  funta łut pa 25 cent.

K o n i c z y n a  i  I n n e  n a s i o n a .
Żądania zamiejscowe załatwiąją się natych- 

miast. (26i-2-6)T

ni',

I
Kncmun 

tinqo 
■dioU o 1

U(

Balsamiczne Mydło OUVDe.
. Mydło to oliwne, wyrobione podług najnowszych doświadczeń clm- 

micznych, odpowiada przez swe nifity)kq czyszcz^oc, lpcz oraz'.mjęk-mieznych, odpowiada przez swe nii 
k o ś i t u m k ó  powodujące w ł A s S a K / m m i O T ^  
zupełnie dobrego Mydła ‘do zdrowia' żądać nkttfot,1 'ildże zatem być! 
polecone jako łagbd ily  a  przyfcem s k u t e c z n r 1 środtek do codtienne- 

lnycla, nawet ^ajdełikaptiejsząij ęk,ó;y Dam i IMiefsi. 
sivbinl ił->v®?“a otyglnalnei sztuki 35, cent,:cm urłoonnd/tJ 1 ‘1__ L'N*' ' ‘ , >

go

i uigaui^iuu wcwuąirz.
Najznakoi litai lekarze w Paryżu zalecają Papier 
wiinii na katary, grypę, zapalenie gardła, roz- 
dramiemk nuczun oddechowych (bronchites), 
reiunatyzny *w lędźwiach 1 nerwach biodro­
wych, 1 tp. Jednorazowe lub dwnraźowe użyćie 
wystarcza i yie zostawia , żadnego śladu prócz 
świerzbienia, j'ak również nie wymaga dyety.

Doatać można w Kr a k o wi e  w aptece p. Bru­
no aa Miczyńśkiego; -  w Wa r s z a w l e  w skła­
dzie materyałów aptecznych p. Gcdlego.

' ;n(8-16 351' //■)],,-i f\’-

Roślinny Pomada v  laskacb.
I », Pomada ta w laskach, złożona podług najodpowiedniejszego spo- 
I u ! tec‘ln*czno' chemicznego, z czystych roślinnych ingredyencuj, działa 
I bardzo dobroczynnie nh pbi-ost' włosów, utrźymńjac je m ^ k ia n i  i (za- 
I pobiegając ich wy s yc ha n i n ,  prziytęni udziela 1 włosom piękpego po­
i ły  sk u i powiększa ich sprężystość, ą nadfo płuży zarazem wybornie 
|  do utrzymania pejrządku raz ułożonych włosów.

Cena oryginalnej sztuki 50 oent.
 “Wszystkie powyżćj wymienione,

dąje ptffl gwara icyą prawdziwości — ;
w B i i i ł c j  pp. j  erger i Leopold Schwanzer

fł°lflK^ćdrri^ Robeit/Barańsk _____
p. Igr. Garan. -41.w P r z e m y ś lu  p.

LSpdłka, _ KW jS.:doR Ó «e f A .  B u f ta ^ l i  \ ;J k n o f c .  'jaT  Za T

t y>

Kurs papierów i pieniędzy.

K r a k ó w  1 marca. 
.Sreb. poi st. za lOOzł. 
b ŁU>. nowe obr. „ 
Listy zast poi. bez k. 
Banknoty pof 10Ć złr. 
Ruble ros. za lOOrsrł 
Talary prs. za 450 dr. 
Bankn. prus lOp taL 
Srebro nowe ąustr 
Dukat ważny. 
Napoleon d w  '.“P . 
Półimperyałyi rosyjs. 
Liety galio. nowe z k.

— stare „ 
Ohlig. indem. „ 
Ak-Łg. bez k. fdyw

W ie d e ń  28 lut. (t.) 
5§ Metaliki..
5* Pożyczka naród." 
Akcye banku wied.

— — kred.
Losy 5g z r.'1860.1 
Srebro . . vij. bu 
Londyn 10 funt. szter. 
Dukat pojedynczy

żądają płacą

115 112
124 121

i ? . ' £
i32 i  gguii

U939* 11 98'
1162ii' 150J

i m i ° ; 8
'a m
8'4a 8 29 t--

64.6ÓJ 
67 50

63 40 
66 50

67 50 66 50
758* '154

złr. oent. 
61.24 
63 80 

733 -  
143 30 

V 79 45 
101 76
m s ?  p,

4 86

Czcionkami Drukarni „CZASUU W . Kirchmayera.

Osoba młoda,
go, francuzki i niemiefcki, tudzież muzykę — 
pragnie znaleźć obeftiązek N k u  cz  y c i e l k i  
w obywatelskim doftlfl.

Bliższa wiadomość tak osobista, jako (ćż 
przez listy frankowane w domu Wgo Peter- 
kiewicza przy Ulicy Siewskiej pod L 209 II 
piętm w Krakowie. n p  - (2 8 8 -3 )

I Ul--, i,Ul—i--—— L-. > >. > ,. '

| ! 1  Kamienica piętrowa
f S m  w Krakowie, pod L. 254 miasto, 
l. dzielnica, mipćźeciw lMórnratÓw 
« lo  s p r z e d a n i a  p o d  b a r d z o  k o -  

r / y s t u e m i  w a r u n k a m i .
Bliższa wiadomość w kam ienicy pod 

rL r  491/,2 prty  Dominikanach' w Kćakowm 
In a  II. piętrzę, lub wprost u wlaśćióielk 
h lod  adresem 'N . 4'98.% we Lwowie '
ko-/.’,: | ; . v ,  (281-3)

nSflR A  płci żeńskiej, mieszkająca przy 
U U U O A  ulicy WolPkiej pod L. w dn.

tmu kasztelana fcempićkiegn, pragnie udźielać 
|.w mwsciclekcyj mnżyki i języka ńiemieckie- 

Zgłim’tó"8;ę 'W'’ullpjSce oznaczone.""'
(294 2-3) .ilo-.il.-J.va

Metaliki na w. a
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. k.
— Obi. ind. niż Aus.

— óZeśkie!
-Ml '■ wę&iers. 
ra — chor.itt.
ra -/. -  ę*łjcw— — buków.
uU.';i."_4'o aiedmgi1.

L is ty  zastawnej « 
5 3 Banku nar. losow. 
A| Galicyjskie. . .

Węglersk. los. 
o | Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne: 
Losypoż. z r. 1839

—  -  1864
Como -Rente. 
Kredytowe
tryest na 4 '/2 «/o

— żegt. par, na D.
* Kś.'Esterhazy

,rr Kaięcią Salm. „
-  . t >alfy •

żądąją Pl
56 90 51| 76
63 90 63 19i61 30 611 01
81 — 80 50

■ 84 - 83 -b:
66 75 «H -^ i

j 69 50 68 50
64,75 63 90
65 25 64 25

‘ OZ'SO 61'75

80 40 86 20
6.3. f 62 —
74 - 73 75
89 — 88 JiC

147 - 145 "5!i
(75 50 75
79 50 79 4W
75 20 75 ■IÓ'
16 50 16 -mi I

liU ftfc 113
,110 50, 109 50

80 50 79 >0" !]
80 Ili 78 -O4 \
37 łt- 26 50
2 3 - - 22 50 ]

Losy ks. Klaty . U •' 
nas-’ hr. St. Genoho- 
\ - r  mWbłiBpdsil •

—
“t-t hr. KWjlevich11!'
bd-ii Rwdblfeib 'if 
Akcye bank. i przem. 
Banku naród, austr. • 
Zakładu kredytowego 
Z eglhgi/p*rl ha Bttnśj u/

łbodpiójfrłU.

Lursac zagraniczne 
SO' (4 iniesięczne)

6il

taWISOMta

3śifłei 
23 60

| 19 .35 
13 —

734

m
163 tó  
118 25
' 18/60

p*»p»>1

IjIUL

60
76 LlL 1(3x91,
■b V/

_ .05 70 1 
tf> iW - tStf' 

402 25 
40 60

732 -

Ifidf.
w e

163 20 
117 75 
•08, — 
161 
155’

85; 50

50 
rltO

851-ygi
1111'75 
40 55

wba BUOŚ sleai li 
J DT ‘1 Waluty-

Cesara- korony. ,
'— pół' Icbrońy 
— dukat na wa 
pswimt obrąoz 

Rflto.jał wiarco . . 
iłapo|eondory . . 
iłlwćreny . . ] . . 

Fryderyki . . j  . . 
LąidoryCniemiećkie) 
Suwćreny angielskie [ 
Impcryały rosyjskie
Srebro ........... 1

feńpóny „ . 
'Jalary związkowe 
RtBskją bilety '

i i>łacą

:ow0iś!
-

L w ó w  27 lutjoga
'D u k a t1 ' . . . ‘ J '.n I"
Półimperyał rosyjski 
'jubel,Nłebr. rosvjak.

-listy,ąal. b. kupi^w. a.

Obligi indem. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

14,10 16

4 &7 
4 87
4 85 
8 19 
15 25

4 86
4 86 
4! 83 1 
8 18 
15 10
8 5 5
8 30

i ń  2 5
j8 ,3 2 j 

101 75 
101 80 

>1 53

'iTfn rn

8 35 
10 35

101 90 
101 90 

»  53 " 
1 52 

■tTTT'

4V90 
8 55
1:5$.

65 95 
155

1 lt ‘83 • 
8 44 
li 65 ,i

'OSI 10
65 25 
162

'ifrńm ia. &7 lutego.' 
Półimperyaly rubli 
ÓbFigf slcarbiWÓ’') 

>Ll6tyzastłIIół»i„

L^jy. likwidacyjni.
kupon „ 

Akcye kolei żel.
’arsz.-*

:cye kolei żel.

a ’K S & I S S d *

78 50

ęą. 66, 68 17 
116  ------

W r o c ł .  27 lutego. 
Banknoty austryac.. 
Polskie bilety bank.. .

P arjrH  lutego. I
Rfent* 3.yo i l / 'iri I - .(

hi m" i i
I/O iulyn 28 lutego.: 

Konsoibsi«oq .i,\J» (Ś

ż?d«ją' płkcą i
' -

6 45
L .. , 85 67
8 4  . i L  8 3  ł 5

S
73 inn

.'7W 
72 33

ramr.

V 99) U198J
77J 77 •

,, tT7-. >. i O*? ;

AS
)*1̂  yj
llli'69 40

.. 1 .  |
/ni //u

87}'l k

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych

O d c h o d z ą :
t  Krakowa do Wiednia TAO rano; 3.30do nohiilnin __

Warszawy i Wrocławia 8 rano -  W a,... ■WB.im i n g r y g f c -  * .  m s J S t T S :
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V do Krakowa  2.51 popołndniu;
z' b ‘0°  rano; *° w‘eCŁdr.i  WiłJiJih* j r* »kowa 9 rano.
I do Rrakowa 5iO  w!6fe(Jr.

Mystowic do Krakowa  I po pqlpdniu;

Szczako\>WV (

do Krokowa z wieczór — :

po pbłMnlo; « .l l  ranii -  z WUl'iczki S i t? ^ ' 5 ,  
dp Przemyśla  z Krakowa  4.48 po południu;. 

r . ż i Rrakowa H, 29 rano ̂  8,36 wieczór
edm ą z Krakdwa  5-17, rana*7,37 wieczór-' 
isłbiuic z Krokowa  l £  ió  w, południe-

z Wro 
i  Mi,

I

/  z Krakowa  '11.42 rano.
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Rządzca Drukami Seweryn Dobrzański.


